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Prenumerata lamiejseowa
x o d s y łk ą  rióeztą i 

Na rok . . • . '2  r*f.
„  6  m ie s ię c y  . o  „
„ 3 miesiące .
„ 1 m ies ią c  . 1 .<

P r e n n m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w głównym  kantorze Redakcji
p r z y  u l ic y  M io d o w e j N r .  4 8 7  i w in n y c h  jej kantorach miejskich: r— w St. Petersburgu, I ) A 1 /  DWUNASTY 8™’ Z* **** ra55y» dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t .  d 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim P r o s p e k c ie  w domu Olchinowej: w Moskwie, k *   J~:~ R ^ ^

* • •* <-« n  h i* - . ; '
w  księgarni J. S. Sołowiewa.

Za ogłuszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek »d wiersza druku lub jego miej- 

dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście 

Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

WY CH O D ZI C O D ZIEN NIE.  PIlÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I Ś W I Ą T E C Z N Y C H .
/

Kalendarz p raw osław i).

W  czwartek, 2 0 listopada (2  grudnia), św. Grigorija dekap. 

W  piątek, 21 listopada (3  grudnia), —  W w .  WO. Ch- P i -  B o g .  

W sobotę, 2 2 listopada (4  grudnia), f r -  św. I  iii mona ap.

w .

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 7 minut 4 8 rano.
„ zachodzi o godzinie 3 minut 5 0 wieczór.

W ysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 2 cali 3.

K a l e n d a r z  r z y m s k o - k a t o l i e k i

W  czwartek, 20  listopada (2 grudnia), —  św. Bibianny panny. 
W piątek, 21 listopada (3  grudnia), — św. Franciszka-Ksaw. 

W sobotę, 2 2 listopada (4  grudnia), —  św. Barbary panny.

D Z I A I ,  U R Z Ę D Ó W  V .

* N ajjaśniejszy Pan , na najpoddanniejsze przedsta­
wienie M inistra  W ojny , 11 sierpnia r. b. N ajwyżej 
rozkazać raczył: nadać, w kształcie wyjątku, odrocze­
nie dla ukończenia w ykształcenia do dojścia do d w u ­
dziestu dwóch lat w ieku, tym  wychowańcórn warszaw­
skiej szkoły w eterynarji, którzy, podług wieku, podle­
gają  pow ołaniu do służby wojskowej vv listopadzie 
roku  bieżącego.

Departament Telegrafów.
X.

N a stacjach te leg ra fu  rządow ego za przesyłanie 
depesz w październiku 1875 yoku w płynęło dochodu
telegraficznego.

W tym że m iesiącu roku  zeszłego 
Zatem  w październiku roku  bie- 

ącego w płynęło dó cli od u więcej o . 
W  ogóle od 1 stycznia do 1 li­

stopada wpłynęło dochodu . . . .  
W rokń  zeszłym w tym że czasie 
W ciągu upłynionych dziesięciu

391,807 rub. 
387,608 .,

4,199 „

3,813,082
3,779,746

. . . _  , v % . , r . miesięcy wpłynęło dochodu więcej o 33,336 „
* N ajjaśniejszy Pan , w edług uchw ały K om itetu M i- ,

dzicznych obywateli poczesnych: odeskiego kupca 1-ej Stem ioałatynskim ), otw arte zostało przyjm ow anie de- 
gddli A braau ia .M arkow icza  B rodzkiego, A b ra ą m a B o - f V ™  korespondencji m iędzynarodow ej, 
rysowicza E gizę i Izaaka Borysowicza E gizę i jene-
ra ł-le jtnan ta  Szostaka do założenia „Stow arzyszenia 
konratskiej eksploatacji soli,” na podstaw ie ustaw y B ank Polski  podaje do powszechnej wiadomości, żc od |

oddawanych jN a iw v a e i  ro ztrzą a n ie te j i z a tw ie r d z o n e j  2  p a ź d z ie r n ik a  , dnia l ( i  3 ) g .udnia r. b , od wszystkich przedmiotów, oddawanych 
j l  ?  . . ^ j ua skłaćl do Magazynu Banku Polskiego przy ulicy Nowogrodzkiej,

ro u  i e z ą c t D   | p 0 j,ierane opłaty składowego i asekuracyjnego w wyższym
I aniżeli dotąd stosunku, a m ianow icie: składowe od każdych stu 

* J e g o  C e sa r sk a  M o ść , n a  n a jp o d d a n n ie jsz e  p r z e d -  j dobrowolnie przez składającego podanej wartości towaru,
S ta w ie n ie  r a d y  z n a k u  h o n o r o w e g o  s łu ż b y  i l ie s k a z it e l -  ju [, w raz;e otrzymania na tenże z Banku zaliczenia, w stosun- 
n ej, N a jm iło ś c iw ie j  u d z ie lić  r a c z y ł ,  2 2  s ie r p n ia  r o k u  ; jtu oznaczonej przez taksatora, a przez Bank przyjętej wartości 
b i e ż ą c e g o ,  d z ie k a n o w i i  z w y c z a jn e m u  p r o fe so r o w i C e -  I złożonego przedmiotu, za pierwsze trzy miesiące po kopiejek 
Barskiego w a r s z a w s k ie g o  u n iw e r s y te tu , r a d c y  ta jn em u  j piętnaście, za każdy miesiąc, za następne zaś po dziesięć kop ie- 
J ó z e f o w i  Kowalewskiemu, i zwyczajnem u p r o fe s o r o w i za każdy miesiąc i asekuracyjne w stosunku po 8 % 0 ro- 
t e g o ż  u n iw e r s y te tu , r z e c z y w is te m u  r a d c y  s ta n u  I g n a -  i czn;„ Gd wartości towaru, przez składającego ustanowionoj 
cem u  Kossowiczowi —  z n a k i h o n o r o w e  s łu ż b y  n ie s k a z i -  j Od towarów zaś, już znajdujących się we wspomnion) m m a- 
te ln e j  z a  X L  la t.

Rozkaz do korpusu inżynierji tow arzysza jenerał- 
inspektora inżynierji.

(25 października 1875 r., N r. 60).

gazynie, opłaty powyższe pobierać się będą od 
18 7 6 roku.

( 1 3 )  stycznia 
(7 ,2 6 7 ) .

Rada Miejska Warszawska Dobroozymiości Publicznej. 
Na zasadzie art. 2-go Najwyżej w dniu t -g o  czerwca 187  1 r. 
zatwierdzonej Uchwały Komitetu do spraw Królestwa Polskiego, 

O b e jr z a w sz y  W r o k u  b ie ż ą c y m  w W arszawie cy ta - . oraz w myśl art. 9 1 0  Kodeksu Cywilnego w Królestwie Pol- 
d e lę  A le k s a n d r o w s k ą , fo r te c e :  K r o n sz ta d , B r z ó ś ć - L i-  18kiem, ua posiedzeniu u l .  10 (2 2 )  listpada r. b. postanowiła:
t e w s k i,  K ijów , B e n d e r y ,  K ercz, D y n a b u r g  i D i in a -  j Zawarte w testamencie ś. p. Hermana Epsztejna b. Człon-
rn iin d e , fo r ty f ik a c je  N ik o ła j e w a ,  O o z a k o w a  i g m a c h y  ’ ka i{a(]y Głównej Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych w Kró-
w o js k o w e  w  W iln ie ,  O d e s ie  i Sew astopolu, p r z e k o n a -  lestwie i>0lskietu, z d. 16  lutego 1847  r., dobrowolnie wyko- 
łe m  s ię , że we w s z y s tk ic h  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  m ie j -  1 nanym przez Sukcesorów Jego , zapisy tytułem wieczystych le- 
s c a c h , r o b o ty  są  w y k o n y w a n e  tr w a le ,  r e g u la r n ie  i s k u -  j gatów, a mianowicie:
tecznie. . . .  J a) dla Szpitala Starozakonnych w Warszawie, r. 3 ,000; i

P rzy  oglądaniu l - c j ,  2 -e j  i 3 ej b rygad  saperów , j ( , j  do rozdziału między inne szpitale W arszawskie rs. 3 ,0 0 0
ludzie mieli powierzchowność dzielną i zdrow ą. Pod przyjąć na warunkach w powyższym testamencie wymienionych, 
względem frontowym  brygady znajduje się we wszyst- j  ; z zachowaniem praw osób trzecich.
kich oddziałach w stanie wzorowym, świadczącym j ______________ _
o szczególnej troskliwości zw ierzchników , oraz o c h w a -,
lebnej działalności i gorliw ości oficerów. j  * Jeu era ł-m ajo r Wojdę wrócił do W arszaw y z Iw an-

W l-e j i 2 ej brygadzie saperów nie mogłem <»bej- ' grodu.
rzyć robót, ponieważ takow e zaledwie zostały zaczęte 
w czasie mego przyjazdu. W  3-ej brygadzie saperów 
pojedyncze roboty kom pauij w ykonyw ane były  zado- 
walniająco. P ływ ająca kom enda wyćwiczona była bar­
dzo dobrze. N aprow adzenie pontonów  w ykonywane 
było skutecznie w edług nowej ustaw y. Do robót ogól­
nych i strzelania arty lery jsk iego  ty lko co było przy- 
etąpione. W e wszystkich brygadach  projekta robót
0 tyle były opracow ane, że można było spodziewać się 
skutecznego ich w ykonania przy właściwej zwierzchni­
kom i oficerom gorliwości. P rzy  powtórnem mem 
zwiedzeniu 2-ej brygady saperów , szczegółowo rozpa­
tryw ałem  w obecności naczelnika brygady, dowódców 
bataljonów i dowódców osobnych oddziałów, rysunki 
w ykonanych robót i prób, przy ozem miałem sposo­
bność przekonać się, że roboty w edług program u za­
tw ierdzonego przez Jeg o  C esarską W ysokość Jen era ł- 
Inspektora, w ykonane były bardzo rozumowo i że 
w tej brygadzie oficerowie w yrobili sobie praw dziw y 
pogląd na współczesny stan sztuki oblężniczej, biorąc 
na^uw agę wszystkie w arunki taktyczne, również jak
1 w szys^ie  udoskonalenia arty lerji. S trzelnice a rty le­
ryjskie w tej brygadzie, łącznie z robotam i f o r t y f i k a -  
oyjneini, wydało bardzo nauczające rezultaty.

O znajm iając o tem korpusow i i polecając stosować 
się do zrobionych przeze mnie na miejscu uw ag, tak 
co do robót inżynierskich i saperskich, jak  i fronto­
wego kształcenia saperów , miło _mi je s t wynurzyć p o ­
dziękowanie naczelnikom  inżynierów  warszaw skiego, 
kijow skiego, wileńskiego i odeskiego okręgów w ojsko­
wych, konstruktorom : tw ierdz K ronsztadu i Kerczg
1 fortyfiknoij N ikołajew a i O czakow a, naczelnikom  l-e j ,
2 ej i 3-ęj brygad  saperów i wszystkim naczelnikom  
osobnych oddziałów; a dziękuję także oficerom za go i- 
liwc i całkiem  sum ienne ich prace.

Niższym wojskowym oznajmiam serdeczne me dzięki.
O rezultacie oglądania doniosę Jeg o  Cesarskiej

W y s o k o ś c i  J e n e r a ł - I n s p e k t o r o w i  i n ż y n i e r j i .

Zarządzający Ministerstwem Oświecenia Publicznego, Towa- 
rzyaz Ministra, 30  wrześniu r. b„ wyznaczył byłenm naczelni- 
kowi płockiej dyrekcji naukowej, rzeczywistemu radcy stanu 
Soltanowskiemu, emeryturę w kwocie trzy tysiące rubli rocz­
nie, od dnia uwolnienia ze służby, 1 sierpnia 18 7 5 r., z wy­
płatą takowej z bracławskiej kasy powiatowej.

W yjechali z W arszaw y: radca tajny, senator Wit­
te— do gubernji petrokow skiej; jenera ł-m ajo r z orszaku 
Jeg o  Cesarskiej Mości h rab ia  de Balm ain— za gran icę.

D Z I A Ł  Y V K Y V N E T R Z N V

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* Przytaczam y następujące dane o biegu robót i 
dostaw przy budowie kolei żelaznej Nadwiślańskiej do
1 października.

Pod wzglądem wywłaszczenia gruntów. N a mocy do­
browolnych umów nabyto 860 diesiatyn, na mocy przy­
musowego wywłaszczenia 109 diesiatyn.

Pod względem budowy planty ziemnej. W ykonano ro ­
bót grabarskich:

N a 1 sekcji od M ław y do Ja c k  owa . .
I I  „ „ Jackow a do P rag i. . .
I I I  „ „ P rag i do Ł askarzew a .
IV  „ n Ł askarzew a do P iotrow ic
V „ n P iotrow ic do B iskupic .
V I „ „ B iskupic do B uga . .
V II  „ „ Buga do K aw la . . .

„ Iw angrodu  dó Ł ukow a .

9%
22%
27%

17%
19%
80°/°
68%
99%„ V III  „

Budowy sztuczne. Przystąpiono do najpilniejszych 
robót pod względem budowy podstaw i słupów do m o­
stów, żeby zapewnić możność ukończenia robót na te r ­
min zakreślony w ustawie.

Górny pokład.  Dostaw iono m aterjały: podkłady d o ­
stawione w całkowitej ilości ua sekcjach V II i V III, 
to je s t 169,747 sztuk. Na pozostałych sekcjach p o d ­
k łady  przysposabiają się. Szyn stalowych Wysłano 
z fab ryk  606,131 pudów, czyli 25% . Żelaznych wią­
zadeł przyjęto 21,000 pudów.

U łożono d rog i szynowej:
N a V II  s e k c j i ........................  9  w iorst,

n VIII  .............................. 30,1 „

Domki strażnicze i koszary. W ykonano robót:
Na II sekcji domków strażn. 4%
„ V I  „ „ 45%  K oszar 58%
„ V II „ „ „ 530/e „ 59o/0
„ V III  „ „ * 67o/o „ 6 4 0 /0

'Lelegraf. Do urządzenia telegrafu  przystąpiono na 
całej linji.

N a sekcji od Iw angrodu  do Ł ukow a czynność te ­
legrafu  będzie e tw arta  w końcu października.

Tabor ruchomy.  Parow ozów  towarowo-osobowych 
z fabryki berlińskiej B orsiga otrzym ano ośm, z tende- 
raini. N a rachunek rządow ego obstalunku u warszaw­
skiego T ow arzystw a akcyjnego „L ilpop, lia u  i L oe- 
wenstein” otrzym ano:

towarowych krytych w a g o n ó w .............................38
platform  otw artych..........................................................47
za bezpośrednim  obstalunkiem  przez Tow a­
rzystwo u rusko-baltyckiego zakładu w R y ­
dze otrzym ano platform  otw artych . . . . 99.

* Sezon wód mineralnych w Sławinhu (o 4 w iorsty
od L ublina) trw a ł w roku bieżącym od 7 (19) maja
do 19 września (1 października). W  ciągu tego cza­
su leczyło się wodami około 500 osób, z k tórych 144 
czasowo m ieszkały w S ław inku , przy zakładzie wód 
m ineralnych. K ąpieli użyto 4,000; chorzy nie tylko 
kąpali się, ale i pili wodę m ineralną. Pom im o nieza­
przeczonego pożytku przynoszonego przez te wody 
(należące do liczby mocnych żelaznych), użycie ich po­
między m ieszkańcam i innych gubernij mało je s t roz­
powszechnione. P rzyczynę tego stanowi niew ątpliw ie 
brak  dogodności, z jak ich  korzystają chorzy w innych 
tego rodzaju zakładach; zresztą zakład lecńniezy w 
Sław inku, w ostatnich czasach został ulepszony.

 -   ------------

WlADOBOŚCd MIEJSCOWE.

* N iedaw no przyjechała do W arszaw y u talentow a­
na młoda pjanistka, W iara  T im anow , k tó ra  dziś będzie 
g ra ła  w tutejszem Tow arzystw ie m uzycznem , a nastę­
pnie, ja k  nam dokładnie wiadomo, da dw a koncerta— 
w resursie obyw atelskiej i w klubie ruskim . O negdaj 
zdarzyło się nam  doznać estetycznej rozkoszy, ja k a  o- 
czekuje publiczność na zapowiedzianych koncertach; 
zdarzyło się nam słyszyć p. T im anow , w pewnym ru ­
skim domu pryw atnym , gdzie naokoło utalentow anej 
artystk i skupiło  się szczupłe, gorące i przyjacielskie 
kółko, któro z praw dziw ą żyozliwością i zapałem  wi­
tało ją  przy pierwszem  ukazaniu się w W arszawie. 
U talentow ana uczennica T ausiga w ykonała świetnie 
kilka kompozycij, w których uw ydatnił się wielki i 
w ielostronny je j talent. Szczególnerai ohef-d oeuvres 
były: „P asto ra lle” Scharla tti’ego, trzecia „B arcaro lla” 
A . R ubinsteina, „M arehe m ilitaire” i „W ohin?’ bchu- 
berta i „Invitation A la danse” W ebera w układzie 
Tausiga. G ra  p. Tim anow , przy nadzw yczajnej sile, 
uderza najpopraw niejszą dokładnością i cieniowaniem 
i można śmiało przepow iedzić artystce św ietną karjerę  
muzyczną. D aje tego rękojm ię powodzenie znakom ite, 
jak ie  m iała w B erlin ie  i W iedniu. Pom iędzy innemi 
p. Tim anow w ykonała 13 rapsodję  L iszta, zupełnie tu 
nieznaną i n iegraną jeszcze przez żadnego z artystów .

* Sprzedaży program ów  w koncercie na dochód 
niezamożnych uczniów Konserw atorjum , mającym odbyć 
się pojutrze, w piątek, podjąć się raezyła pani z hrabiów 
dc L aval hrabina Kossakowska.

’  Z s p r^ o z d a n ia  un iw ersy tetu  w arszaw skiego  za
za zeszły 187%  rok akadem icki, pomiędzy innemi, o- 
kazuje się, że w początku ro k u  liczba studentów w u- 
niwersytecie dochodziła do 537, którzy  dzielili się w 
czterech fakultetach w następujący sposób: na fak u lte ­
cie historyczno-filologicznym  było 37 studentów, na 
fizyczno-inatem atycznym —58 (z nich na oddziale m ate­
m atycznym —41, a na odziale przyrodn iczym — 17), na 
praw nym — 199 i na lekarskim  (zawsze najliczniejszym ) 
— 295. W ciągu roku  ubyło  z uniw ersytetu  49 stu­
dentów, w tej liczbie uwolniono na w łasne żądanie— 
13, ubyło z powodu choroby lub  interesów  familijnych

innych podobnych, a niezależnych od un iw ersy te tu t 
okoliczności— 32, u m a r ło —4.

O prócz studentów  przypuszczone było do słuchania 
lekcji: a) wolnyoh s łu c h a c z y —-4 8  z początku roku i 3 
w drugim  półroczu; b) farm aceutów  — 163 z poc zątku 
roku  i 2 w drugiem  półroczu; z tej liczby w ciągu ro ­
ku akadem ickiego ubyło  wolnych słuchaczy 17 i fa r­
m aceutów  9.

W  końcu upłybionego roku  akadem ickiego było 
488 studentów  i 190 wolnych słuchaczy i farm aceutów.

W  maju i czerwcu upłynionego roku  akadem ickie­
go, oraz po w akacjach odbyte były przejściowe i osta- 
teozne egzam ina, rezu ltat których by ł następujący.

Przeszli: na fakultecie historyczno - filologicznym  
z 1-go kursu  na 2 -g i— 6, z 2-go kursu  na 3 —  11, a 
z 3-go kursu  na 4-ty także 11; na fakultecie fizyczno- 
m atem atycznym : a) w oddziale właściwie m atem aty­
cznych nauk: z 1-go kursu  na 2 -g i—3 (w tej liczbie 1 
wolny słuchacz), z 2 -go  kursu na 3-ci —  4 i z 3-go 
kursu na 4 -ty  także 4; b) w  oddziale nauk p rzy ro ­
dzonych: z 1-go kursu  na 2 -g i — 5, z 2-go kursu  na 
8 i— 3 i z 3-go kursu na 4 -ty  —  4; na fakultecie p ra ­
wnym: z 1-go kursu  na 2 -g i— 22 (w tej liczbię 3 wol­
nych słuchaczy), z 2-go kursu  na 3-ci — 39 i z 3-go 
kursu  na 4-ty  —  52; n a  fakultecie lekarskim : z 1-go 
kursu  na 2-gi— 22, z 2-go kursu  na 3-ci— 49, z 3-go 
kursu  na 4 -ty— 41 i z 4-go kursu  na 5 -ty — 46. Razem  
przeszło na wyższe ku rsa  322 studentów  i wolnych 
słuchaczy.

* T y d z ień  h a n d lo w y -  W  Ogólnem usposobieniu targów  
zbożowych europejskich tydzień miniony nie przyniósł znacz­

niejszych zmian. Główne targowiska albo zaopatrzone w zapas 

miejscowy, lub też msjąc znaczne dowozy, nie przystępują je­
szcze do większych zakupów. Ceny wszelkich artykułów są 

sku tkiem tego od chwilowych większych lub mniejszych zapo­
trzebowań zawisłe, i wedle tychże potriebowań się regulowa­

ły. W ybitniejszych cech nie było.
Na targu warszawskim dowozy koleją i osią były dobre, w 

p erwsiych dniach minionego tygodnia, następnie pierwsze upa­
dłe śn iegi zepsuły drogi i wstrzymały dowozy. Pszenica  w po­
niedziałek i wtorek pła oną była po cenach zaprzeszlotygodnio- 

wyeh, następnie przy braku towaru i utrzymujących się żąda­
niach, ceny podniosły się o 4 5 — 60 kop. na korcu. W  ponie­
działek płacono za ziarno wyborowe rs. 7 ,12 %  — 7 ,20 , za pstrą 

rs. 6 ,1 5  —  7 , we wtorek i środę ceny ziarna przedniego osią­
gnęły rs. 7 ,3 0 — 7 ,80 , pstrej rs. 6 ,5 0 — 7 ,35 . W e czwartek mróz 

osłabł, przez co ceny część podwyżki utraciły, ziarno wyborowe 

wtedy osiągnęło tylko rs. 7 ,5 0 — 7,60 , pstra rs. 6,6  0 —  7,2 7 % , 

ordynaryjne rs. 5 ,4 0 — 6 za korzec. Żyta  w większej ilości do- 

gtarczono koleją terespolską, w środku tygodnia miała miejsce 

drobna podwyżka, z powodu tuudności dowozu do młynów wia­

tracznych. W ostatnich jednak dniach podwyżka zeszła napo- 

wrót. Płacono w ogóle za ziarno wyborowe rs. 4 ,85  —  5, za 
średnie rs. 4 ,6 5 — 4,7 5 za ordynaryjne rs. 4 ,4 0  —  4 ,5 0  za ko­

rzec. Jęczmienia  ceny niezmienne. Płacono za dwurzędowy 

rs. 4 ,8 0  —  4 ,9 5 , za czterorzędowy rs. 4 ,5 0 — 4,65  za korzec. 

Owsa ceny utrzymały się; wyborowy osiągnął rs. 3 ,35  —  3,45  

średni rs. 8 ,1 5 — 3 ,3 0 , ordynaryjny rs. 2 ,8 5  — 3 za korzec 

Grocll polny osiągnął rs. 4 ,4 0 — 6,7 5, cukrowy rs. 7 ,50  —  7,80  

za korzec. Fasola  rs. 6 ,6 0 — 6,7 5 za korzec. Ceny mąki bez 
zmiany.

Okowity ceny przeszły na nowo w usposobienie zniżkowe. 

Przy podaży, przewyższającej żądanie, ceny ucierpiały. Spodzie­

wać się wszakże należy, że ceny znowu się uregulują. W osta­
tnich duiach tygodnia ubegłego nie można było osiągnąć wyżej 

rs. 2 ,05  za garniec, rs. 6 ,3 0 3 za wiadro.

Cukier: Ustrój targu tutejszego w zakresie rafinady nie
wiele się zm ienił. Uskuteczniono rozmaite tranzakcje w iększe- 

rni i mniejszemi partjaini po cenach następupujących: Łyszko­

wice po rs. 4 ,1 2  '/a, Hermanów rs. 4 ,1 0 , W alentynów rs. 4 ,0 5 ,  
Konstancja w partji i liuda po 4 rs., Michałów po rs. 3,9 5 ,  

Czersk rs. 3,9 2 %, Mniszew i Józefów rs. 3 ,9 0 , Józefów rąba­

ny i Leonów po 4  rs. Sprzed.no również partję Izabellina gru­
boziarnistego po 4 i cienkoziarnistego po rs. 3 ,9 5  za kamień 

2 4 -funtowy. Mączki usposobienie słabsze, płacą od rs. 3 ,3 0  do 

rs. .1,25 za kamień 24-funtowy.
Łoju  sprzedano kilka tysięcy pudów ruskiego po rs. 6 ,40  

za pud, (Gaz. Hand.)
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* Na posiedzeniu Cesarsko * ruskiego tow arsystw a
technicznego, W sobotę, 1 listopada, jak  donosi gazeta 
Rusk. Inw., czytane były referaty: p- Krupskiego „<x
gazie naftowym” i p. Nobla „o łanem żelazie na 
Uralu.”

P. Krupski rozpoczął swój referat od porównania 
zalet i wad gazów z węgla kamiennego i naftowego. 
Przy tem wskazana była okoliczność dająca gazowi z 
węgla kamiennego pewne pierwszeństwo przed nafto­
wym, mianowieie że przy otrzymywaniu gazu z węgla 
kamiennego, pozostają poboczne produkta (koks, dzie- 
geć i sole), po większej części bardzo cenne i mocno 
żądane. Przy średniem wydatku gazu 150 stóp sze­
ściennych z puda ułożonego węgla kamiennego, cza­
sem ilość koksu, pod względem objętości, otizymuje 
się prawie równa, a pod względem wagi, dochodząca 
prawie do s/j ilości włożonego węgla. Okoliczność^ ta, 
to jest cenność podobnych produktów daje przewagę 
gazowi z węgla kamiennego nad naftowym, przy doby­
waniu którego nie otrzymują się podobne pożyteczne 
produkta. Gaz z węgla kamiennego ma jeszcze prze­
wagę nad naftowym pod względem wydatku gazu- 
Przy pierwszym Wydatek tefl jest daleko stalszy niż 
przy drugim. Ale pod względem światła, gaz z węgla 
kamiennego nie może wytrzymać porównania i pozo­
staje niżej od naftowego.

Dotknąwszy kwestji ekonomiczności obydwóch ga­
zów, p. Krupski przytoczył pewne dane liczebne, z 
których okazuje się, że pod względem siły światła, 
można przyjąć dla gazu z w ę g la , kamiennego, że za­
stępuje on, przy średnim wydatku, prawie trzy świece, 
kiedy gaz naftowy, przy wydatku 30 )  stóp sześcien­
nych, zastępuje 12 świec. Za średnią normę można 
przyjąć że gaz naftowy może-zastępować 10 świec. Nawet 
przy wydatku gazu naftowego 700 stóp sześć, gaz ten 
jest dwa razy jaśniejszy od gazu z węgla kamiennego. Ale 
rozumie się, są niekorzystne strony gazu naftowego; 
tak kopci on, na lekkie dmuchnięcie gaśnie, a przy 
paleniu się tego gazu nieco więcej nad 2 stopy sześć, 
na godzinę, narusza się ekorióiniozność rezultatów.

Według zdania prelegenta, gaz naftowy o sile 12 
świec, zbyt jest dobrym dla codziennego użytku. Szcze­
gólną zaś korzyść stanowi posiadanie w swem rozpo­
rządzeniu gazu, dobywanie i używanie którego połą­
czone jest z mniejszemi wypadkami i mniej niepomyśl- 
nemi następstwami, oraz nie wymaga szczególnego do­
zoru. To Wywołuje kwestję, czyby nie było pożytecz- 
nem rozcieńczarire tłustego gazu gazem lżejszym? Ztąd 
wynika myśl o gazie mięszanyrn. W  Anglji zastoso­
wany już jest sposób mięszania gazu naftowego z wo­
dorem, otrzymanym według metody p. Spiesa-White. 
Praktyka z tym gazem pokazała, iż rzecz ta ma przy­
szłość. Mięszany gaz innego składu otrzymuje się w 
fabryce Ip. Zimmermana w Halli, gdzie mięszają gaz 
parafinowy z gazem z węgla kamiennego. W Kijowie 
probowano gazu z mięszania gazu drzewnego z nafto­
wym; o ile to okazało się ekonomicznem, dotychczas 
jeszcze nie wyjaśniło. W petersburgskiej mennicy tak­
że palono gaz mięszany.

Znaczenie gazu naftowego staje Bię oczywistszem 
tam, gdzie ogromne nakłady wymagane na wybudo­
wanie fabryki gazu z węgla kamiennćgo, nie wynagra­
dzałyby się z powodu niedostateczności popytu na gaz. 
Korzyści jakie przedstawia gaz naftowy w porównaniu 
z gazem z węgla kamiennego szczególnie uwydatniają 
się w fabrykach, w gmachach rządowych, dla których 
dogodniej jest mieć swoje fabryki, ale pożądanem jest 
uniknięcie wielkich nakładów na urządzenie fabryki 
gazu z węgla kamiennego.

Na referat p. Krupskiego jeden z obecnych zrobił 
kilka uwag, lecz takowe nie miały ważnego znaczenia.

Po odczycie p. Krupskiego, p. Nobel opowiedział 
ciekawe szczegóły o pierwszej, bardzo pomyślnej pró­
bie wprowadzenia besemerowania w jednym z zakła­
dów górniczych na Uralu, a mianowicie w zakładzie 
tagilskim.

Pierwsze rezultatu besemerowania w zakładzie ta­
gilskim materjałów ruskich były doskonałe i odrazu 
dały tej kwestji stałe podstawy. Pomimo ogromnych 
nakładów, wywołanych przez wprowadzenie tego spo­
sobu, ponieważ sam miech, niezbędny przy tem, wyma­
ga około 500 sił, właściciele zakładu doprowadzili 
rzecz do końca i odbyli pierwszą próbę świetnie. Ruda 
okazała się zupełnie stosowną, a ruda manganezowa 
znaleziona koło Tagilu, zawiera około 63°/0 mangane- 
zu. Ruda ta ogromnym pokładem, grubości kilka są­
żni, leży blizko powierzchni ziemi i posiada dobre 
przymioty. Przy poszukiwaniach, z tego pokładu wydo­
byto już około 300,000 pudów tej rudy. Frzy pierwszej 
próbie odlania, wszystko udało się zupełnie, maszyny 
działały dobrze i pierwszy odlany bałwan okazał^dobre 
przymioty. Bałwan ten, bez przekucia, puszczono na 
walce i wyciągnięto szynę, która nie miała żadnej wady. 
Robiono z nią wszelkie możliwe próby: gięto i pod­
dawano innym próbom na zimno, a wyrób okazał do­
bre przymioty. Z drugiego odlanego bałwana wywal- 
cowano blachę, która wyszła dokładnie obcięta na 
krańcach, równa i jednorodna. Blacha ta przy próbach 
okazała zalety, przenoszące wszystko co dotychczas by ­
ło otrzymywano w tym rodzaju. Wy walcowano blachę 
na dachy grubości ‘/ro’ooo cala> t0 j est tnkiej cienkości 
jaka  była nieznana w życiu powszeduiem. Próbowano 
zahartować szynę, lecz takowa nie przestała być miękką; 
nie przyjęła hartu. Frzy następnem topieniu otrzyma­
no żelazo stalowe, które okazało się bardzo dobrem. 
Przy dalszem topieniu otrzymano stal. P. Nobel pró­
buje tę stal w swojej fabryce, wyrobiwszy z niej na­
rzędzie do warsztatu tokarskiego i dłuto. Prelegent o- 
kazał słuchaczom: kawał blachy żelaznej na kotły z za­
k ładu  tagilskiego, zgięty dwa razy bez najmniejszego

uszkodzenia, oraz dla porównania cienkie żelazne bla­
szki, grubości i wielkości biletu wizytowego. P. Nobel 
szczególnie uwydatnił ważność i wielkie znaczenie tej 
pierwszej inicjatywy ..wprowadzenia besemerowania na 
Uralu. Można się spodziewać, że z tego powodu ilość 
wyrabianego żelaza wzrośnie z 20 miljonów pudów do 
40, zaoszczędzi się opał, a produkt doskonałego gatun­
ku, zmusi i inne zakłady do wprowadzenia u siebie 
sposobu besemerowania.

Następnie prelegent przeszedł do szczegółów spo­
sobów otrzymywania gazu naftowego, wspomniało pier- 

szym typie retort, o ich niedostatecznej powierzchni 
i o usiłowaniach innych wynalazców udoskonalenia 
tych retort. Udoskonalenia te zmierzały do powiększe­
nia rozpalonej powierzchni retorty, której dotyka się 
gaz naftowy, przy swem przechodzeniu, od czego zale­
ży mniej luli więcej całkowity jego rozkład. Przy- 
tem prelegent podał szkic tych udoskonaleń.

Skończywszy tę kwestję, p. Krupski przeszedł do 
opisania różnego kształtu brenerów i do wyjaśnienia 
konieczności regulatorów, za pomocą których osiąga 
się bardziej jednorodny tok gazu, chociażby' przy rb- 
zmaitych ciśnieniach. Brenery z takiego rodzaju re­
gulatorami, a raczej „reometrami,” ponieważ ograni­
czają one objętość wychodzącego gazu, otrzymują coraz 
większe zastosowanie w życiu powszednietu. Podczas 
odczytu okazane były brenery z siatkowemi regulato­
rami Zuga i regulatory z gliceryną, systematu Girou.

Ciekawe były także szczegóły podane przez prele­
genta o nowej formie oświetlania gazem, a mianowi­
cie o oświetlaniu tlenowo-gazo wem, używanem z po­
wodzeniem w ciągu dwóch lat w Wiedniu, na kolei 
żelaznej Wschodnio-Elżbietyńskiej. Tlen otrzymuje się 
w takim razie według taniego sposobu Tessier-de- 
Mottć. Otrzymany z dodania tlenu gaz mięszany 
jest nader jasny i zastępuje 75 i §0 świec. Dął ej pre­
legent dość szczegółowo opisał urządzenie retort metod 
otrzymania gazu naftowego, według Wradja i według 
Kom moli. Obydwaj pomienieui, nasi rodacy, z szcze­
gólną gorliwością opraeowywają w Rosji najlepsze me­
tody otrzymywania gazu. P. Wradij razem z olejem 
skalnym, leje do swych retort wodę, w celu oozysz 
czenia wnętrza retorty, co stanowi ważną korzyść; świa­
tło gazu, otrzymywanego według metody W radja, 
szcególnie z takiem tlenu, jest nadzwyczaj jasne. Gaz 
Wradja zastępuje około 12 świec, jest gęsty i otrzy­
muje się w ilości około 350 funtów z puda oleju skal­
nego. Gaz Fommeli nie jest tak jasny, ale jego wy­
datek dochodzi do 700 funtów z puda. Gaz Wradja, 
palony z dodaniem, daje oślepiające światło, dogodny jest 
do oświetlania tunelów, latarni morskich, grot, gma­
chów i łatwo może zastąpić oświetlenie elektryczne. 
W latarniach głuchych może się palić pod wodą.

* Miejscowość, przez którą szła droga wyprawy 
naukowo-kandlowej do Ghia, mianowicie z Chań-kou do 
Chan-ozżun-fu, jak  widać z wiadomości o biegu tej 
wyprawy, zamieszczonych w Ruskim Inwalidzie, za­
sługuje na szczególną uwagę, ze względu na mo­
żność zawiązania bezpośrednich stosunków handlowych 
pomiędzy Rosją europejską a Chinami środkowemi, 
przez Syberję zachodnią. Z powodu swych bogactw na­
turalnych i zwłaszcza rozległych plantaeij herbaty, gra­
niczące z sobą i położone wzdłuż rzeki Chan, prowin­
cje Szen-si i Sy-czuań, mogłyby stać się z czasem ta r­
giem bardzo korzystnym dla wielu przedmiotów han­
dlu wywozowego i przywozowego.

Pod tym względem ważne zajmują miejsce, z po­
wodu znacznej produkcji herbaty, trzy okręgi: Csy- 
jań-siań i Si-czuań-siań, w prowincji Szen-si, oraz Tain- 
chin-siań, w prowincji Sy-czuań. Najbogatsze sj plan­
tacje herbaty wzdłuż rzeki Czżun-che, biorącej począ­
tek w górach U-tan-szań, na granicy Sy czuanu, i wpa­
dającej do rzeki Chan, pod Csy-jan-sianiem; okolice znaj­
dującej się tam świątyni bałwochwalskiej Csi-min-sy pro­
dukują herbatę mającą wielką sławę w całych Chinach. 
Pod względem własności liści, jest to herbata czerwo­
na; nawet w stanie naturalnym, liście to dają napój czer­
wony, przyjemnego smaku, aromat zaś jego przewyższa 
nawet aromat starannie uprawianej herbaty chu-bejskiej. 
Lecz zbiór tej herbaty jest w wysokim stopniu niedbały, 
obok liści posiadających wyborne własności, natrafia 
się na liście przerośnięte i zwietszałe; ziarno rozmaite­
go zboża i nieco śmiecia bywają także przymieszywa- 
ne do tej herbaty. Zdaniem zaś znawców, gdyby zbiór 
tej herbaty powierzony został doświadczonym plantato­
rom chu-bejskim, przewyższyłaby ona wszelkie inne 
gatunki herbaty, nie ustępując bowiem pod względem 
swych zalet herbacie chu-bejskiej i chu-nańskiej, jest 
ona znacznie od tej ostatniej tańsza. Cybik wagi nomi­
nalnej 100 ginów i wagi rzeczywistej 150 ginów, czyli 
205 naszych funtów, sprzedaje się w Chan-ozżun-fu, po 
uiszczeniu wszelkich opłat, po 16ł/a łanów, podczas gdy 
w Clmń-kon, pikul czyli 147 funtów takiejże herbaty 
kosztuje nie mniej jak  35—40 łanów. Na miejscu zaś 
i przy stosunkach bezpośrednich, cena tej herbaty m u­
si być bezwątpienia znacznie niższa.

W  obecnych czasach, z powodu rozruchów panu­
jących w zachodniej części Chin, zbiory herbaty wy­
noszą tylko miljon ginów. Z plantaeij herbata pomie- 
niona idzie do Csy-jań-sianiu, jako do ogniska i tar­
gu głównego, zkąd idzie częścią transportem w dół r. 
Chan, do Chań-kou, główna zaś masa idzie przez 
Fąn-czen i Huj-chua-czen z jednej, tudzież przez Chan- 
ozżun-fu ?. drugiej strony, do Azji środkowej. W  cza­
sach kwitnienia Czuguczaku i naszej tam faktorji, 
przywożono tam przeważnie herbatę pomienioną, dzię­
ki której Sietnipałatyńsk wsławił się składami herbaty 
czerwonej. Podług opowiadania jednego z naszych 
znaczniejszych kupców prowadzącycli handel herbatą, 
gatunek pomieniony kupiony był po raz ostatni w ro­
ku 1858 (faktorja czuguczakska została zburzona w ro­

ku 1859), w zamian zaś za tę herbatę dano złoto. K u­
pione przez naszą wyprawę na miejscu, w Csy-jnń-sia- 
nie, próbki tej berbnty zaginęły podczas opisanego po­
przednio rozbicia się łodzi przy progach Chuau-csiń- 
sia. W miejsce tych próbek, członkowie wyprawy 
kupili potem takąż herbatę, lecz w mniejszej ilości, 
w Chan-ezżuń-fu, i p. Sosnowski wiezie z sobą dzie­
sięć przeszło gatunków herbaty; jest tam między inne- 
mi jeden gatunek, którego funt kosztuje na nasze pie­
niądze 3 ł/s kop., lecz pomimo to, zdaniem p. Sosno­
wskiego, jest on znacznie lepszy od herbaty, jaką da­
ją w wielu naszych hotelach i restauracjach.

Wyprawa zdołała nabyć także ciekawe próbki sur- 
rogatów herbaty; ' mają .one Wielkie znaczenie w gospo­
darstwie ubogiej klasy ludności i mięszane bywają 
z prawłfziwą' herbatą, zwłaszcza prasowaną, w tera zaś 
zmieszaniu trudno jest odróżnić samą herbatę od sur­
rogate.

Wszystkie miejscowości prowincji Sy-czuań produ­
kują herbatę w rozmaitych gatunkach, z tych zaś niektó­
re uchodzą za najpierwsze na całe Chiny: jest tam her­
bata żółta, zielona, prasowana (w cegiełkach lub tablicz­
kach) i przewyborna herbata tak zwana bajchowa. Słyn­
nej herbaty myń-szańskiej wyprawa nasza nie zdołała 
dostać, pomimo wszelkich starań; herbaty tej z pierwsze­
go zbioru nie ma wcale w handlu, idzie ona bowiem 
wszystka na potrzeby dworu cesarza chińskiego. Taż 
herbata z drugiego zbioru, znacznie lepsza od sprzedawa­
nej u nas herbaty z pierwszego jakoby zbioru, kosztuje 
na miejscu po 28 łanów za 100 ginów. Korzystając 
z przypadkowej znajomości z pewnym lamą, który jechał 
z Pekinu do granicy Tybetu, podpułkownik Sosnowski 
prosił go o kupienfe dla niego pięciu ginów herbaty 
myń-szańskiej i o oddanie takowej, po powrocie do Peki­
nu, naszemu poselstwu, które ma odesłać ją  do P e ­
tersburga, dla porównania jej z innemi próbkami.

Żałować należy, że wyprawa nasza była zmuszoną 
zrzec się podróży do kresów zachodnich Sy-czuanfa, a to 
dla zyskania na czasie, ażeby tnódz wrócić do naszej g ra ­
nicy przed' nastaniem ostrej pory roku w stepach Dżun- 
garji. Ci z pomiędzy chińczyków, którzy zwiedzali pro­
wincję Sy-czuań, opowiadając nfej z zapałem, z powodu 
jej prześlicznego położenia,- bogactwa płodów natural­
nych i zwłaszcza przedsiębierczej działalności jej miesz­
kańców. Lecz jeżeli takie jest zdanie o tej prowincji, 
słyszane z ust osób postronnych, to i miejscowości, któ­
re zwiedzali osobiście członkowie naszej wyprawy, wpra­
wiały ićh w zdumienie bogactwem swych płodów, i za­
sługują, podług przekonania naszych podróżników, na 
jak największą uwagę, z powodu ich znaczenia pod 
względem przemysłu.

Oprócz herbaty, Sżen-si obfituje w liczne inne pło­
dy, które mogłyby stać się ważnemi artykułami wy­
wozu, jako to: jedwab’ w kształcie surowym i obro­
bionym, szafran, tytoń, ewoce i t. d., które są bądź 
produkcji miejscowej, bądź też przywożone bywają z 
Sy-czuania. Nasi podróżnicy wiozą z sobą dwie ogro­
mne paki próbek tych płodów. Co się zaś tyczy han­
dlu wywozowego z Rosji, inożnaby posyłać tam: su­
kno, półaksamit, rozmaite wyroby bawełniane, tanie 
mydło, skóry wyprawne i wyroby z tejże.

Chan-czzun-fu w górze rz. Chan-csian, dokąd po­
dróżnicy nasi przyjechali około połowy kwietnia, był 
pierwszem na ich drodze miastem, w ktoretn wyroby 
fabryczne ruskie mają dobry odbyt. Szkoda wszakże, 
że są one tam znane pod ogólną nazwą wyrobów zagra­
nicznych, nie zaś ruskich. Skorospiełow, fabrykant pół- 
aksamitów, uchodzi tam za francuza; jest tam Babkin 
prawdziwy, lecz jaki mianowicie, nikt o tein nie wie, 
tudzież jan-Babfein (Babkin zagraniczny), a to dla te­
go, że sprzedają tam zarówno prawdziwe sykno z fa­
bryki Babkina, jak  i naśladowane, niemieckie. Sukno 
tak zwane jan-Babkina nie ma już teraz rdbytu i za­
przestano przywozić takowe od roku przeszło ; sukno 
zaś prawdziwe Babkina sprzedawane jest drogo, mia­
nowicie po 40 łanów za poł postawu. Ceny innych wa­
żniejszych towarów są następujące: sukno tiulajewskie 
po 38 łanów; nasze półaksamity od 13 ‘/a do 18 ła­
nów za sztuczkę, podczas gdy półaksamity zagraniczne 
nie mają odbytu; wyroby bawełniane angielskie — po 
2 1/., do 24 łanów; mydło w sztukach (na funty nie 
sprzedaje się) jest w bardzo wysokiej cenie kawałek, 
który kosztuje u nas 10 kop., sprzedaje się tam po 
300 ezoch, t. j. po 60 kop. W  ogóle, bardzo wiele a r ­
tykułów znalazłoby tam odbyt wielce korzystny. Sama 
ludność miejscowa dąży usilnie do wejścia w stosunki 
z krajami przyległemi do Ili i Tarbagataju (Sieinirie- 
czje i obwód Siemipałatyński). Kilka osób zgłaszało 
się do podpułkownika Sosnowskiego z prośbą o do­
zwolenie przyłączenia do naszej wyprawy ich karawa­
ny z herbatą i jedwabiem. Kupcy oświadczali mu nie­
jednokrotnie, że za jakich lat parę spodziewają się po­
prawić swoje interesa i wtedy nie omieszkają wznowić 
dawne stosunki z Azją Środkową.

O zamiarze naszej wyprawy przybycia do Chan- 
czżun-fu, administracja miejscowa zawiadomiona była 
zawozasu przez osoby, z któremi podróżnicy nasi za­
brali znajomość u San-jań-fu; wszystkie przeto wyższe 
władze miejscowe pierwszego z miast pomieniouych 
okazywały członkom wyprawy jak największe względy: 
przygotowano dla nich mieszkanie, dano im wartę, w 
miejsce zaś paszportu zagubionego podczas rozbicia się 
łodzi na rzece Chan, udzielono im nowy paszport, za­
bezpieczający dalszą bez przeszkody podróż; słowem, 
zrobiono dla nich wszystko, czego spodziewać się mo­
żna od gościnności jak  najbardziej uprzejmej. Ludność 
miasta okazywała także podróżnikom wielkie względy. 
Gfówną masę tej ludności stanowią sy-czuanie, którzy 
tworzą przeważnie cechy rzemieślnicze; reszta zaś skła­
da się z szen-sijcow, ku-bejców i mieszkańców z Csian- 
si. Ludność miasta wynosi do 80,0000 mieszkańców. 
Miasto zbądo wane jest na rozległej płaszczyźnie, oto­

czonej ze wszech stron górami niewysokiemi; część je 
go opasana jest mureno, w kształcie foremnego pro- 
stokątu, mającym długości dziewięć li. Najbogatsza 
zaś część miasta, gdzie mieszkają przeważnie kupcy 
hurtowni, znajduje się po za obrębem muru i tworzy 
przedmieście wschodnie.

Chan-czż n-fu ucierpiał wiele w skutek najścia taj- 
pingów, któr j  zniszczyli ogniem wszystko, co było 
godniejszego uwagi; wszystkie prawie domy i ginaohy 
teraźniejszoj są nowej budowy. Gdzie znajdowały się 
poprzednio świątynie i pałace, tam teraz bądź pustynia 
usłana kośćmi ofiar wojny domowej, bądź pobudowa­
ne zostały naprędce nędzne chałupy. Tak zwane po­
wstanie dungańskie nie dotknęło bynajmniej tego mia­
sta, i w ogóle, jak powiada p. Sosnowski, błędnem jest 
u nas przekonanie, jakoby rokosz ten rozpoczął się od 
Śu-ozuimu. Powstanie miało tu swój odrębny, wyłą­
czny charakter: wybuchło ono z powodu opium i z wy­
jątkiem konsekwencji chronologicznej, nie pozostawa­
ło w żadnym innym związku z rozkoszom dungań- 
skim; dopiero po uśmierzeniu powstańców sy-czuań- 
skich, chaj-chojcy (muzułmanie) wywiesili sztandar ro­
koszu.

Wyprawa ńasza zabawiła w Chari-ćzż uń-fu miesiąc 
przcsżło. W pierwszych chwilach pobytu jej tam pa­
nowały straszne Upały, dochodzące do 38°—40° Ccls. 
W maju sprzątano oziminy; wiele owoców było już 
dojrzałych, wiśnie zaś i czereśnie minęły w pierwszej 
połowie kwietnia. Podług opowiadań mieszkańców 
miejscowych, w tej części prowincji Śzen-si panuje na 
wiosnę po większej części posucha, w czerwcu zaś i 
lipcu upały dochc dzą do najwyższego kresu i bywają 
niekiedy niepodobne do zniesienia; lecz w tymże cza­
sie padają deszcze ulewne, które trwają niekiedy bez 
ustanku przez cały miesiąc i dłużej. Od końca paź­
dziernika, przez cały listopad, grudzień i do połowy 
stycznia, panują lekkie chłody, padą śnieg, który w 
górach trzyma się dość uporczywie, lecz w dolinach 
znika pod wpływem pierwszych promieni słonecznych.

Po uporządkowaniu swych bagażów i ńaprawieuiu, 
wedle możności, popsutych narzędzi, wyprawa wyru­
szyła, około 20 maja, z Chan-czżun-fu do Lan-czżeu- 
fu, w prowincji Hatisu. Z pierwszego z miast pouiie- 
nionych jechać inożna do Lan-czżeu-fu w trzech kie­
runkach: wschodnim—na Bao-ci-siań, zachodnim — na 
Li-siań i Hup-czżan fu, i środkowym— na Csiń-czżeu; 
wszystkie te drogi są juczne i jednakiej prawie dłu­
gości. Za najdogodniejszą atoli uchodzi ostatnia z dróg 
pomienionych, którą też obrali członkowie wyprawy.

Począwszy od miasta okręgotvego Mian-siania, droga 
szła ciągle bądź wąwozem utorowanym przez jednę z 
dwóch głównych rzek wypływających z Chan-osianu, 
bądź też przejściami przez góry Ba-ozżun-szań; w ogóle 
jest ona bardzo dogodna do podróży jucznej. Po­
myślne warunki naturalne Gsiń-czżeu przyczyniły się 
do zrobienia z tego miasta znacznego punktu tranzy­
towego: schodzą się tu drogi z północy—z Lan-czżeu, 
z południa—z Sy-czuań i prowincji nadrzecznej Chan- 
csian, oraz ze wschodu — doliną rzeki Wei. Miasto 
liczy 40,000 mieszkańców i jest jodneru z nielicznych 
miast, które ocalały po pogromie tatarskim. Cienkie 
wojłoki, szczególnego rodzaju matęrja wełniana na po­
dobieństwo pół-sukienka, najlepszy w Chinach spirytus 
i ligi — takie są główne artykuły produkcji i handlu 
miejscowego.

Cala miejscowość po drodze z Chan-czżun-fu do 
Lan-czżeu przedstawia szereg gór i wzgórz, znanych 
pod rozmaitemi nazwami miejscowymi i zawierająoemi 
źródła rzek Chan, Csia-lin, wpadającej do Jan-cse- 
esianu, W ejche i innych mniej znanych, należących do 
systemu rzeki Chuan-che (Żółta rzeka). Powierzchnia 
okolicy wznosi się stopniowo w stronę^Lan-czżeu, któ­
rego wyniesienie nad poziom morza dochodzi do 
4,900 stóp, podczas gdy miasto Chan-czżum-fu wynio­
słe jest tylko na 1,500 stóp. Z początku, głównie po 
drodze do Csin’-ozżou, zwierzchnie pokłady gór skła­
dają się z łupku gliniastego i z k rzem u , miej­
scami zaś natrafia się na granit. W  dolinach roz- 
ciągają się pola zasiane ryżem, na pochyłościach 
zaś, podczas podróży odbywanej przez wyprawę, zbo­
ża ozime były już posprzątane i dojrzewały no­
we zasiewy, przeważnie zbóż jarych i roślin strącz­
kowych. Kształtna palma, rozłożyste drzewa orze­
chowe i „dun-szu” (z którego wyrabia się olej), od- 
dziclnemi grupami i całemi lasami otaczają mieszkania 
włościan-górali. Z drugiej strony miasta Csin’-czżeu 
natrafia się na wyschnięte jeziora słone i góry złożone 
z gliny czerwonej, pokryte lasami liściasteini z gatun­
ków właściwych strefom północnym; pola zasiane były 
pszenicą oczekującą na żniwa, które bywają tam nie 
wcześniej jak w sierpniu; dalej zaś nagie wzgórza i 
porośnięte sitowiem jeziora wyschnięte, zwiastowały 
blizkie sąsiedztwo wielkiej pustyni (Gobi).

Z Csiń-czżeu do San-czżeu podróżnicy nasi udali 
się drogą wozową na Hun-czżau-fu i Ti-tao-czżeu. Dro­
ga ta, pomimo głębokich wybojów i dołów, powstałych 
w gruncie gliniastym w skutek częstych deszczów i nie­
dbalstwa administracji, jest niezbyt trudną do przeby­
cia; nie przedstawia ona żadnych przeszkód natural­
nych, i dopiero pod samym Csiń-czżeu i koło Lan-czżeu 
potrzeba zjeżdżać z dość wysokiej góry i następnie je ­
chać pod górę.

Miejscowość przebyta przez wyprawę była nieda­
wno jeszcze widownią krwawych wojn domowych, któ­
re trapiły przez tyle lat Chipy zachodnie. Wszędzie 
przedstawia się straszny obraz zniszczenia; rozległe wsie, 
liczne osady, któro wrzały życiem i działalnością, leżą 
dotąd w gruzach. Setki tysięcy mieszkańców padły o- 
fiarą miecza i głodu; gdzie niegdzie tylko, z lichej le­
pianki naprędce skleconej lub z dołu wykopanego w 
ziemi i służącego za schronienie, wyglądały postacie 
bojaźliwe, wycieńczone, z wyrazem nędzy i cierpień
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przeniesio nych. N aokoło pola leżące odłogiem , któryoh 
upraw a kosztow ała kiedyś tyle wysileń i jyfacy. D la 
dania wyobra żenią o nędzy, do jakiej przyszła ta nie­
szczęśliw a miejscowość w raz z pozostałą przy życiu lu ­
dnością, podpułkow nik  Sosnowski przytacza, że worek 
zboża kosztuje tam  100 rs., funt mięsa 3 rs., kaczka 
36 rs .; ludność doprow adzona była do tej ostateczno­
ści, że żywiła się trupam i i ciałem własnych dzieci. L i­
czne zw ierzęta domowe, ja k  np. trzoda chlewna, w ałę­
sają się dotąd w stanie dzikim i rzucają się ńa ludzi.

Podróży naszej w ypraw y do L an-czżeu-fu  to warzy - 
rzyły  wszelkie wygody i ja k  najbardziej uprzedzające 
w zględy ze strony władz chińskich, w niektórych zaś 
w ypadkach w ypraw a doznaw ała przyjęcia uroczystego 
i owacij. Porozsyłane były zawczasu po całej drodze 
instrukcje: gdzie ma być śniadanie, obiad, nocleg , gdzie 
m ają być dane konie; żołnierze, z flagam i i sztandaram i, 
eskortow ali całerni kom paniam i naszych-podróżników  od- 
m iasta do m iasta, od obozu do obozu; w ładze miejscowe; 
i ludność wychodziły na ich spotkanie, m iasta przyozda-j 
biały się flagam i i urządzały  ilum inacje; naw et mosty j 
i drogi były ile możności ponąpraw iane. /,

D nia 14 czerwca członkowie w ypraw y przyjechali 
do Lan-czżeu-fu, gdzie przyjęci byli wielce gościnnie 
przez jenera ł-gubernato ra  Cso-Sun-tana, jediiego z naj­
znakom itszych mężów stanu w Chinach, którem u, ja k  się 
zdaje, los przeznacza odegranie bardzo ważnej roli 
w zbliżających się w ypadkach na wschodnich kresach 
posiadłości ruskich w A zji środkow ej.

* N iedawno, ja k  donosi gazeta B ir i. Wiedom. do 
T aszkientu przyw ieziono trzech  przybliżonych d o s to jn i­
ków Nasr-Eddin-chana, którzy swemi radam i starali się 
przeszkodzić chanowi w zaw arciu trak ta tu  pckoju  z ro- 
sjanam i i tajem nie zbroili i podżegali lud  do dalszego 
prow adzenia hazaw atu (w ojny świętej). T eraz w y ja ­
śniło się, że naczelnikiem  powstania był Issa-aulje,
0 którym , A bdurachm an-aw tobaczi ciągłe mówił ludo­
wi: „Słuchajcie go: on jest rada  i, g łow a.’1 Ten sam 
Issa-au lje , k tóry  jeszcze w M achram ie staw ił się do 
dowodzącego wojskami, z oznajm ieniem  posłuszeństwa, 
był uprzejmie przyjęty i pozostawiony n i wolności.! 
A le  środki łagodne okazały się w zględem  niego nie­
skutecznem u Zupełnie przekonany, że oszukał rosjan; 
s w ą  mylną skruchą, m ułła Issa -a u lje ... n ie  przóstawał: 
podburzać lud  i podżegać chana do sprzeciw ienia się 
zaw arciu trak ta tu  pokoju. Zuchwalstwo jego  doszło 
do tego stopnia, że na radzie u chana w wilję podpisa­
nia tego trak ta tu , zaczął z tego powodu, w obecności 
dwóch rosjan, mówić zuchw alstw a chnnowi. W szyst­
ko to w ym agało szybkich i stanowczych kroków  ze 
strony głów nego dowódcy wojsk. Je n e ra ł v m K a u ­
fman zaw ezw ał do obozu chana i wszystkich jego  do­
stojników , wyjaśnił im całą szkodliwość dla chaństwa, 
pochodzącą z podobnych doradców  i w ydał rozkaz 
aresztow ania tam że roułły Issa-au lje , Z ulfakar-beka
1 M am ut-chau-tiu ria  i odesłania ich bezzwłocznie przez 
Taszkient do Rosji. D rug i z tych aresztow anych d o . 
stojników był w początku pow stania głównym  naczel­
nikiem  band, k tóre w kroczyły do powiatu K uratnsk ie- 
go. P rzyb ra ł on nazwisko Z u lfakara , jak o  wodz ha­
zawatu (Z ulfakar— nazwa pałasza A lcgo; u m uzułm a­
nów jest zwyczaj dawać nazwy broni). W  początku 
pow stania w K okanie  p lakaty  z w ydrukow anym  wize­
runkiem  pałasza A lego i napisami z koranu, rozrzuca­
ne były przez niektórych fanatyków  pom iędzy lud , ja­
ko wezwanie do broni na wojnę świętą z rosjanami.

* Żegluga parow a i sp ław  po rie c e  Kamie niniejszej
jesieni zakończyły się nadzw yczaj wcześnie i były w 
ogóle nie korzystne dla właścicieli paro sta tk ó w . J e ­
sienne zim na nastąp iły  wcześnie i szybko; w pierwszych 
dniach października ukazała  się już kra na Kam ie. 
P aro sta tk i towarzystw  : „K aukaz i Merkury** i „Sa-
m olet“ i pp . K am ieńskich i K ołczina zaprzestały już 
swych podróży. O statni który  wyszedł z P erm u paro­
statek tow arzystw a „Samolet,** złapany  został przez 
krę koło O chańska. K ilka parostatków  zatrzym ało się 
na drodze, w iele statków  nie doszło do svvogo_ p rze­
znaczenia. N iektóre statki i parow ce osiadły na m ie­
liźnie i jeżeli nic będzie odwilży, to na wiosnę oie 
obejdzie sie bez nieszczęść i znacznych strat.

* Fenomen św ie tlany  nad  rzeką, Tekes. Gazeta Tur-
kiest. Wied. o trzym ała list o znakom item  zjawisku, 
w idzianem  przez p. N ordm ana w czasie drogi z p a r tją  
poszukiwaczy w 3-m rew irze obrębu K uldżyńskiego, na 
wyniosłych b rzegach  rzeki Tekes.

„Zdarzyło się mi, pisze p. N ord inan , widzieć b a r­
dzo ciekaw e zjawisko, przyczyny ktorego nie mogę 
objaśnić. M oże którzy z czytelników  gazety Turkiest.
Wiedom., w idział podobne i wie przyczyny tak  nadzw y­

czajnego fenom enu. W drapaw szy się na dość wynio­
sły pagórek skalisty, zadziwiłem  się z początku z tego, 
że koń na którym  jechałem  i moja odzież w ydaw ały 
się mi, jak b y  były pokryte kurzem  gęstym, k tóry  sto­
pniowo nabyw ał kolor zielonkow aty i nakoniec prze­
szedł w rodzaj jak iegoś św iatła, k tó re  można porównać 
z ogniem  bengalskim , lub oświetleniem  zachodzącem 
przy topieniu cynku.

O bejrzaw szy się naokoło, dostrzegłem  że wszyscy 
towarzyszący mi ludzie byli jednakow o oświetleni. P o­
goda natenczas była najpiękniejsza; miejsoowość, była 
bez wszelkiej na niej roślinności w pobliżu; była n a ­
tenczas godzina 11 z rana. Św iatło  takie trw ało  w 
przybliżeniu na przestrzeni 200 sążni.

„Tak mnie zajęło to  com widział, że z powrotem 
udałem  się tą  samą drogą; na miejsce to przybyłem  
około godziny szóstej wieczorem; pogoda była po­
chm urna. Skoro ty lko  weszliśmy na m iejsce gdzie za 
poprzednim  razem skończyło się światło, widziane przez 
naś zjawisko pow tórzyło się i światło było jeszcze da­

leko silniejsże. * Burze i cyklony. O statnia pogadanka naukow a
„W  blizkości nie m ogłem  znaleźć nic, eoby m ogło 1 w Bulletin franęais poświęcona je  A w zupełności przed- 

dać powód do objaśnienia przyczyny podobnego zja- ! miotowi, aż nadto rzeczywistemu1, to jest burzom i cy- 
w iska, k tó re , jak  należy mniemać, w tern miejscu je s t j klonom . P . de P arv ille , autor, przytacza najbardziej 
ciągłe, ponieważ pomiędzy pierw szym  a drugim  prze- uderzające p rzykłady  gwałtowności w ia tru , zgubne
jazdein była przerw a 12 dni i tak  pora dnia, ja k  i po ­
goda— rozm aite.”

L ist ten datow any je s t 27 września roku  bieżącego.

' T K I / E G l l A M Y
DZIHNNIKA WAK8ZAWSKIKGO.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

D u b r o w n j i k  (R aguza), 30 listopada. Nowe o d ­
działy  pow stańcze ukaza ły  sig na drodze pomigdzy Mo- 
s ta rem  i ffletkowicem. Stoczona z o s ta ła  b itw a  pod Ga- 
be lą . T urcy  zrobili w ycieczkę z Zubci i zam ordow ali 3 
kobiety . Pow stańcy koncen tru ją  się pomiędzy D ubro­
wnikiem  a T rebiują; dow ództw o nad niemi o b ją ł Lubi- 
b ra tic .

B i a ł o  g r ó d ,  30 lis to p ad a . M ają nastąp ić  w k ró tc e  
zm iany w  m in isterstw ie . C hristicow i powierzone zostało  
ukonstytuow anie nowego gabinetu. Misja czarnogórska 
dotyczy w yłącznie stosunków  osob istych  pom iędzy obu

* D zienniki londyńskie objawiają wielkie zadow o­
len ie  z zakupienia przez rząd angielski połow y p ra ­
wie akcji kanału  suezkiego; akcji tych w ogóle było
400,000 a z niob 177,000 przechodzi w ręce A nglji. 
Z tego powodu Times zamieścił a rtykuł, w którym  ten 
organ City objawia całą radość swoją; zdaniem jego , 
operacja ta  zaznacza „nową fazę we wschodniej poli­
tyce A ng lji”, co jednakże nie przeszkadza mu wyrazić 
się następnie, iż W ielka B ry tan ja  nie zamyśla pod ża­
dnym  względem godzić na niezależność E giptu; dwa 
te ośw iadczenia są w zupełnej sprzeczności z so­
bą, gdyż jeżeli kom binacja będąca w mowie, nic
ma mieć żadnych następstw politycznych, to by ła­
by li ty lko  operacją czysto handlow ą i finansową i 
nie m ożnaby w niej upatryw ać nowej fazy we 
wschodniej polityce W ielkiej B ry tan ji. P raw da, że 
Times zastrzega wypadek, jeśliby  rząd angielski w i­
dział swoje kom unikacje z Indjam i zagrożone; praw ­
da i to jeszcze, że ten sam dziennik w końcu swego 
a rtyku łu  przew iduje, iż era  św ietnego rozkw itu rozpo­
cznie się dla E g ip tu —-co znów byłoby niepojętem  bez 
przypuszczenia mniej lub więcej bezpośredniego udzia- 
łun  angielskich mężów stanu w zarządzie interesam i e- 
g ipskiem i. N adto jeszcze Daily News już ogłasza, iż 
rząd londyński zam ierza wysłać do E g ip tu  osobę p o ­
siadającą jego  zaufanie w celu zbadania finansowego 
stanu tego kraju . W  ogóle jed n ak , jak iek o lw iek  są 
zam iary gabinetu  S aint-Jam es, zawsze atoli myśl o 
słuszności w ywłaszczenia jak iegoś kraju  jedynie z p o ­
wodu, iż takow e przynosi pożytek A nglji, objawia się 
w artykułach  p rasy  angielskiej z lekcew ażeniem , które 
dziwnie w ygląda zestawione z ową troskliw ością, jak ą  
w yraził niedaw no lord D erby, w swojej depeszy od­
nośnej do kongresu  w B rukselli, gdzie występował 
w obronie niepodległości i bezpieczeństw a państw ma­
ły ch — wówczas gdy ta  niepodległość i bezpieczeństwo 
nie były zagrożone wcale. Co się z a ś | tyczy niebez­
pieczeństw a na jak ie  zostałyby narażone kom unikacje 
A ng lji z Indjam i w razie upadku państw a O ttom ań- 
skiego, to zdaje się, w każdym  razie, bardzo odle- 
głem  jeszcze i pozwalam y sobie mniemać, iż po tak 
d ługiem  na różne tony opiew aniu żywotności T urcji, 
Times i jego  koledzy zbyt skw apliw ie dziś znowu, 
na je j pogrzeb dzwonią.

 —------■-utmxwrPijrtf*'------------------

T e l e g r a m y  i. g a z e t z a g ra n ic z n y c h .

* Wersal, 27 listopada. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Z grom adzenia N arodow ego, deputow any B ardoux po­
staw ił w niosek żądający, ażeby w ybory na 75 senato­
rów, k tó re  m ają być dokonane przez toż Z grom adze­
nie, odbyły  się 1-go g ru d n ia , oraz ażeby zamianowanie 
wyborców, m ających dokonać w yborów  pozostałych se­
natorów  z departam entów , uskutecznionem  zostało 15 
stycznia, i nareszcie, ażeby w ybory powszechne do 
Zgrom adzenia N arodow ego odbyły się 20 lutego, tak , 
ażeby obie izby m ogły zgrom adzić się na 27 lu tego . 
Tenże wniosek żąda, ażeby Zgrom adzenie N arodow e 
odroczyło się 25 grudnia  r. b., po ustanow ieniu wpierw 
komisji nieustającej. Zgrom adzenie odrzuciło żądaną 
d la tego wniosku nagłość i odroczyło rozpraw y nad 
nim do czasu ukończenia dyskusji nad praw em  wy- 
borczem. N astępnie Zgrom adzenie przystąpiło do da l­
szych obrad nad praw em  wyborczeiu. P o  długiej mo­
wie m inistra spraw iedliw ości D ufaure , popraw ka d e ­
putow anego R ive, mająca na celu pogodzenie systemu 
wyborów z list z system em  jednoosobow ym , zo sta ła  
odrzucona 385 głosam i przeciw 303. W końcu Zgro­
m adzenie przyjęło oba pierw sze parag rafy  a rtyku łu  14.

Schneider, były prezes ciała p raw odaw czego , zm arł 
dziś.

* Londyn , 29 listopada. Daily News obstaje za w ia- 
rogodnością wiadomości, iż parlam ent zw ołany zostanie 
na 15-go grudn ia  r. b.; Daily rTelegraph donosi przeci­
wnie, że nie powzięto jeszczo żadnej decyzji co do 
Czasu zw ołania parlam entu.

* Goa, 27 listopada. Książę W alji w ylądow ał tu 
dziś i pow itany został przez w ładze portugalskie.

skutki cyklom W , ich drogę czyli kierunek, a w na­
stępstwie p rzyc .ynę  n h p o g o d y  jak ie j doznajem y.

Z trudnością, powiada on, w ytłum aczyćby przycho 
dziło zgubne skutki jak ie  może wywołać w iatr, g d y ­
byśmy nieprzypom nieli sobie przy tej okoliczności, że 
wszelki skutek  m echaniczny w yraża się ilorazem  mas 
sy przez kw adrat z prędkości, czyli algebraicznie M : v a 
M assa pow ietrza je s t m ałoznaczącą: jed en  litr waży 1 
gr. 3, jjgdy tymczasem litr wody waży 1 kilogram m . 
Pow ietrze, w cyfrach okrąg łych  waży tysiąc razy mniej 
aniżeli woda.

A le powietrze może dosięgnąć prędkości sześć ra 
zy więksżej od pociągu nadzw yczajnego. Pow ietrze 
pędzi niekiedy z szybkością 40, 45 a naw et 50 metrów 
na  sekundę. W  rzece, której prąd je st bystry, woda 
bieży 1 m etr, lm  50 na sekundę, a niekiedy 2 m etry.

Skutek  m echaniczny, co do wody', może być zatem 
przedstaw iony przez liczbę 3; co do pow ietrza, posu­
wającego się z szybkością 50 m etrów, przez liczbę 2, 
5. To jest, że pow ietrze, skutkiem  swej szybkości, 
dosięga p raw ie tej samej potęgi niszczącej co i woda 
rzeki wezbranej.

Tresnel obliczył, że wioher burzy w yw iera, na m etr 
kw adratow y, ciśnienie 275 kilogram ów .— C yfra ta  zdaje 
się naw et nieco za słabą. W idziano podm uchy wichru 
w ytadzające z szyn, a nawet przew racające pociągi. A 
przypuszcza się, że dla w ywrócenia n iektórych w ago­
nów, konieczne ciśnienie powinno wynosić blizko 400 
kilogram ów  na m etr kw adratow y powierzchni.

Z uane są zresztą zadziwiające p rzyk łady  gw ałto­
wności w iatru. 26-go lipca 1825 r. podczas nraganu  
na G w adelupie, w icher uniósł deskę grubości około 
dwóch centim etrów  i przebił nią na wylot palmę m a­
jącą czterdzieści centim etrów  średnicy. W  K alkucie 
bambus przebił na wskroś m ur grubości półtora m e­
tra; jest to praw ie niszcząca siła działa 4-funtow ego.— 
N a wyspie św. Tom asza, forteca broniąca wejścia do 
portu została zniszczona, w 1837 r., przez uragan; 
bloki skały  wyrwano zostały z dna m orskiego na głębi 
10 do 12 m etrów wody i w yrzucone na brzeg.

Na brzegach G angesu, widziano statk i rzucone 
wściekłą burzą daleko na pole. W  1860 r., jeden  okręt 
wyrzucony został na wybrzeże A ntigua  o więcej an i­
żeli trzy m etry  po za największy ( rzypływ  morza. 
W  1825, podczas w ielkiego cyklonu na G w adelupie, 
wszystkie statki w przystani zatopione zostały; jeden  z 
kapitanów , kt>ry cudem uniknął śmierci, opow iadał, 
że bryg jego , uniesiony został niejako w górę przez 
w iatr i leciał w pow ietrzu, nim spadł na fale. M n ó ­
stwo szczątków, zerw anych z domów wyspy, oraz me­
bli, przerzuconych zostało do M ontserrat, przez odnogę 
m orską, m ającą 80 kilom etrów  szerokości.

D nia 10-go października 1780 r. u ragan naw iedził 
wyspy B arbados i obalał wszystko co się znajdowało 
na jeg o  drodze. Dom y i drzew a zostały zw alone na 
ziemię; zatopił całą flotę angielską. A ni jedna wioska 
wyspy nie ostała się; przeszło 6 tysięcy osób przygnie­
cionych zostało zw aliskam i. Cyklon przeszedł z B ar- 
bades na M artynikę; ob ją ł on konwój transportów  fran- 
cuzkich; Zatopił przeszło czterdzieści okrętów wiozących 
cztery  tysiące wojska.

N a lądzie, m iasta S a in t-P ie rre  i inne sąsiednie osa­
dy zostały z ziemią zrów nane przez w iatr, a dziewięć 
tysięcy osób zginęło. Cyklon szedł dalej swą drogą, 
a jakko lw iek  stracił na sile, dosięgnął jeszcze przy B er­
mudach k ilka okrętów w ojennych angielskich i te za­
topił.

N asze burze europejskie, są powiewami lekkiem i o- 
bok cyklonów na A ntyllach i tyfonów na morzach in ­
dyjskich . Pod zw rotnikam i, widowisko je s t przeraża­
jące. U pał bywa zaduszający, barom etr spada, czarna 
chm ura ukazuje się na horyzoncie: wiadomo już co to 
znaczy.

D ziało alarm ow e odzywa się. S tatk i na kotwicy w 
bezpiecznym porcie podw ajają liny którem i są przyw ią­
zane; te k tóre się znajdują w otw artej przystani, p o ­
śpieszają w ypłynąć na pełne morze i uciec. M ieszkań 
cy przedsiębiorą wszelkie środki ostrożności dla walki. 
Rzeczywiście, chodzi tu  często o życie lub śmierć. B u­
rza nadchodzi gw ałtow nie, nagle. M ury trzeszczą, d rze­
wa skrzypią. P rzez kilka godzin ■ szaleje ona. Nastę­
pnie nagle cisza wraca, niebo się rozjaśnia. Znajduje­
my się w środku cyklonu, ale jeszcze nie minęło niebez­
pieczeństwo. U pływ a godzina, dwie, pół dnia n iekie­
dy; następnie, nagle u ragan  w ybucha znów z nową 
wściekłością. J e s t  to koniec, ale niekiedy koniec fa ­
talny.

F a le  przypływ u m orskiego mieszają się z burzą 
aby uzupełnić dzieło zniszczenia, następnie p iorun , 
a potem  trzęsienie ziemi! Ali! śliczny to k ra j, ten kraj 
cyklonów.

W  1831 r., w B arbade, wielka fala pędzona przez 
u rag an  podniosła się na 22 m etry nad poziom m orza, 
unosząc okręty na ląd i zalew ając wyspę.

N iekiedy rozrzedzenie pow ietrza spowodowane 
przejściem cyklonu jest tak  nagłe , iż powietrze zaw arte 
w  dom ach w ypiera się gw ałtow nie i wyrzuca daleko 
drzw i i okna.

N iekiedy także niebo je s t pogodne, czas spokojny, 
a dostrzegać się daje spadający na p lan tacje deszcz 
"o d y  słonej a naw et ryby . Cyklon posuwający się po 
pełnem  m orzu telegrafuje tą sztuką swe przejście. 
Koloniści A ntyllów  i m ieszkańcy K alku tty  wiedzą co 
sądzić o tych w ybrykach wiatru.

P od  naszą szerokością nie potrzebujem y obaw iać się 
cyklonów , tyfonów i tornadów . To oo nazyw am y 
w Europie cyklonami, są to resztk i wichrów rów niko ,

wycb; są to cyklony na wpół przygasłe, wycieńczone 
już  i praw ie ucyw ilizow ane. Zniszczenia wszakże jak ie  
jeszcze zrządzają, w ystarczają do dania nam w yobra­
żenia o tern, co są zdolne uczynić w punkcie wyjścia.

W idzim y w irujące pow ietrze wzdłuż wielkich m u­
rów, na ulicach, unoszące kurz i liście. J e s t  to cyklon 
w m inijaturze. Cyklon istotny tw orzy się przez w ielką 
masę pow ietrza porzuszonego szybkim  ruohem obro to ­
wym; je s t to wielka fry g a  gazowa, w irująca, olbrzym i 
pierścień pow ietrza obracający się około Swego środ­
ka. Bitni t temu, kogo potrąci ta  masa w irująca. 
C hw yta ona cię, unosi, i trzeba, chcąc nie chcąc, wi­
row ać wraz z nią. W  1875 r., jeden  statek został 
uchw ycony przez ten  wielki kołow rot i zdołał się mu 
w ym knąć dopiero po zakreśleniu w ciągu pięciu dni 
pięciu wielkich linij sp iralnych, 2400 kilom etrów  na 
długość liczących.

C yklony zdają się powstawać pod zw rotnikam i. 
Posuw ają się one po szerokości jeo g r. wzdłuż • brzegu 
am erykańskiego, dalej idą za g u lf stream, przekraczają 
A tlan tyk  najczęściej na wysokości T erre-N euve, i przy­
bywają do E uropy , najczęściej na wysokości Islandji.

Skoro przechodzą wyżej, po nad Islandją, to tern 
lepiej dla nas: czas pozostaje pogodny; ale kiedy wy- 
lądowywują na wysokości A nglji, pogoda niknie; kiedy 
ich kierunek zuiża się jeszcze bardziej, i skoro d o ty k a­
ją  lądu stałego przez F rancję , wtedy mamy deszcze 
ulewne, w iatry  w ściekłe, trw ające przez całe tygodnie.

N a szczęście widać je  zdaleka ^przybyw ające. O b- 
serw atorjum  czatuje na nie. T e leg raf pow iadam ia 
o ich pochodzie; barom etr objawia ' dość dokładnie ich 
zbliżenie, ale na nieszozęście, nie można wiedzieć jeszcze 
ściśle, jak i punk b rzegu  angielskiego lub frafneuzkiego 
nawiedzą. M ożna je  przyrów nać do parowca, k tó ­
rego  przybycie jest oznajm ione, lecz rozkaz k ap i. 
tana  może go zaprow adzić do B ordeaux  lub  
do Saiu t-N azaire, do C herbourga  lub do P lym outh  
W ypada ztąd, iż wiemy najczęściej na trzydzieści szbść 
godzin naprzód, skoro niepogoda ku nam nadchodzi, 
lecz w ogóle nie wiemy, k tóra  okolica będzie prz z 
nią naw iedzona. W iadom o o tern dopiero w ostatn cj 
chwili, kiedy k ierunek  dość niezdecydow any .dotych­
czas, zakreśla się z większą dokładnością . Skoro bę­
dziem y w stanie określić punkt przybicia do lądu cy­
klonu, zagadnienie przew idyw ania pogody na k ró tk  
term in będzie rozw iązane.

C yklony, przenikając pod nasze szerokości, zyskują 
na obszerności to, co tracą na sile. P o d  zw rotnikam i 
m ają one często mniej ja k  300 kilom etrów ; w E urop ie  
rozszerzają się tak , że pokryw ają do 800 kilom etrów  
przestrzeni. D la  tego  też w iatr, k tóry  na A ntyllach 
druzgocze okręt ja k  cacko, obala miasto bez w ysiłku 
nie j  est już zdolny we F ran c ji i A nglji, ja k  ty lko do 
wyryw ania drzew  z korzeniem  i obalania m urów już  
nadw erężonych.

R uch obrotow y stracił na swej regularności; nie 
spotykam y ju ż  ja k  tylko kołow anie N. O, O i S. O., 
to jest stronę południow ą tarczy w iatrów, k tóra  o b ra ­
ca się zawsze w k ie runku  odwrotnym, skazów ek zega­
ra  na naszem półkolu.

W iększa  część cyklonów  posuwa się z szybkością 
20 do 35 kilom etrów  na godzinę; postępują one jesz­
cze prędzej, kiedy się zbliżają ku naszym szerokościom ; 
w idziano takie, k tóre  zbliżając się od T erre-N euve, ro­
biły blizko 100 kilom etrów  na godzinę. M ow a tu o 
ruchu  przenośnym . Co się tyczy szybkości pow ietrza 
na około osi, dochodzi ona 150 |k ilom etrów  na godzi­
nę w części blizkiej środka.

Skoro się znajdujem y w strefie czyli sferze ożyw io­
nej zarazem  i ruchem  przenośnym  i ruchem  obro to ­
wym, nazw anej kołem niebezpiecznem, w sprzeczności 
z strefą przeciw ległą, nazyw aną kołem łatwem do zwrotów 
(tnan iab le), można ja k  najpew niej przebiedz, dodając 
te dwie prędkości, do 250 kilom etrów  na godzinę 
P od  naszemi szerokościam i te  prędkości są znacznie 
zredukow ane.

W  ogóle, k ilka  cyklonów  postępuje za sobą, w na­
szych szerokościach, w kilkodniow ych przerwatJh; dla 
tego więc można uledz k ilku  burzom  kolejnym .

Podczas lata, cyklony przechodzą w ysokie szeroko­
ści w czerwcu, lipcu, sierpniu; lecz w teraźniejszej epo­
ce roku, w listopadzie, g rudn iu , styczniu i t.. d., k ie ­
runek  ich, k tóry  zdaje się m ieć związek z biegiem  
słońca, zniża się ku południowi i najczęściej w iatry 
przechodzą tery torium  F ran c ji, postępując ku  N . E . 
w strony B elg ji, Szwecji i t. d.

D la tego to w chwilach jesieni naw iedził E uropę 
szereg  wichrów. M usitny się zrezygnow ać na słucha­
nie deszczu bijącego w nasze szyby, i w iatru świszo ą- 
cego po długich korytarzach oraz jęczącego po obszer­
nych rów ninach. Je s t to praw o zimy pod naszą sze­
rokością jeograficzną i n ik t mu się oprzeć nie może-

* S ta ty s ty k a  wyznań. — W  nowem dziele a n g ie l-  
skiem dok to ra  H orsta  p. t. Outline history o f  the Church, 
podane są wiadomości statystyczne o rozm aitych w y­
znaniach relig ijnych . L iczbę m ieszkańców  kuli ziem ­
sk ie j, wyznających relig ję chrześcjańską, podaje au to r 
w tem  dziele na 407,000,000, buddystów  na 340,000,000 
m ahom etan na 200,000,000, wyznawnów B rahm y na 
170,000,000, wyznawców K onfucjusza na 80,000,000 i 
wyznawców judaizm u na 7,000,000. Do rozm aitych 
innych w yznań nalaży  w ogóle 174,000,000. C hrze- 
ścjańskie znów wyznania znajdujące się na całym  św ię­
cie rozpadają się na następujące cyfry: praw osław nych 
76,390,940, rzym sko-katolików  yOO,379,330 i p ro testan­
tów 131,007,449. W  Nowym Swiecie, t. j .  w A m ery ­
ce północnej i połudn iowej, p rzew ala ją  katolicy. Je s t 
ich w ogóle*w S tanach  Zjednoczonych, ^w M eksyku, 
B razylji i rzeczypo spolitych południow o-am erykańskich 
50,931,083, kiedy tymczasem protestantów  i innych
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wyznań ehrzescjaóskich jest tylko 56,006,800 wyzna­
wców,

* Olbrzymi burak. p. Laon Czarlińaki z Zakrzów­
ka przywiózł do Torunia burak z swego pola, który 
zadziwia olbrzymiemi rozmiarami awemi i waży 18 fun­
tów. W ogóle kartofle, buraki i wszelkie okopowiny 
bardzo dobrze w okolicy tamtejszej się obrodziły i na­
grodzę w znacznej części niedobór w słomie i ziarnie.

* W spółzawodniczka kapitana Webb. Młoda angiel­
ka, panna Alicja Beckwith zrobiła zakład, żo przepły­
nie na Tamizie przestrzeń wynoezęcę około 6 kilome­
trów. Dla mężczyzny dojrzałego byłoby to przedsię­
wzięcie niezbyt trudno do uskutecznienia, lecz nie ła­
twe wcale dla delikatnej dziewczynki. Panna Beck­
with ma zaledwie lat czternaście i już od czwartego 
roku życia uczyła się pływać pod kierunkiem swego 
ojca, nauczyciela pływania. Niedawno sposobem pró­
by przepłynęła z Battersea do Westminsteru, i wyszła 
z wody nie okazując wcale znużenia. Ojciec jej i brat 
towarzyszyli śmiałej pływaczce w czółnie. Most lon­
dyński, wybrzeża i wiele pokładów okrętowych były 
przepełnione publicznością. Gdy panna Beckwith rzu­
ciła się do wody, rozległ się grzmot oklasków.

* Burie-^- w nocy z 9 -go na 10 listopada straszli­
wa burza srożyła się W ParyŻU, zrządzając wielkie 
spustoszenie, zrzucając dachy, wywracając drzowa z 
korzeniami, obalając nawet mury, jak np. na ulicy 
Ljońskiej, gdzie runął mur niewykończony, 300 me­
trów długi. W nadbrzeżnej ęlicy Hótel de Ville, wpę­
dził orkan wóz z koniem do Sekwany. Gwałtowność 
wichru była tak wielką, że płyty cynkowe, zerwane z 
dachu św. £julpicjusza, uniósł, aż do ogrodu luksem­
burskiego. Następnego dnia wszczęła się znów burza 
i trwała aż do południa. W Wersalu zerwał wicher 
dach tymczasowy z kaplicy zamkowej i rzucił go na 
dach biblioteki Zgromadzenia Narodowego, który w 
skutek tego został zdruzgotany.

Za Redaktora, E. Wojewódzki

r n / K W O D N I K  W  A R S X A  W S K I

W arszawa 
dnia 19 listopada (l grudnia).

S p ostrieieaia meteorologiczne 
dostrzeżone przez obserwatorjmn w arszaw skie.

D nia 18 (3 0 )  Listopada 1875  roku.

Ciśnienie po- | Tóńipor. pow. 
w ietrzą sp ra -  j poii logi Cel ąjsi- 
w adzone do 0 "| 'za .

W ilgoć % K ierunek
wiutru.

g. 7 1 5 4 .9  —  7.8 7 8 pó ł.-w schodn i.

1 7 5 5 .7  —  1 0 .5 7 8 w schodn i. ,

9 7 5 6  2 —  10 .9 8 0 w schodni

W i d o w i s k a .
W I E L K I  T E A T R . —  Dziś, we środę , o p e ra  w 4 -c h  ak tach , 

Halka.— P o czą tek  o godzin ie  7 l/ 2. — Jutro, we czw a rtek , o p e ra  
Ebrea (Żydówka), p rze*  a r ty s tó w  w łosk ich ; a b o n a m e n t N . 2 
l i t . B .— Wczoraj, b yło  osób  6 2 4 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Jutro, w e czw artek , kom odja  
Fałszywi Poczciwcy.— P o czą tek  o g o d z in ie  7 y » . —  Wczoraj, 
było osób 2 95.

W  S A L I A L E K S A N D R O W S K IE J  W  G M A C H U  R A T U S Z A . 
W pustek, 2 1 lis to p ad a  (3  g ru d n iu ) , o god z in ie  8 -e j w ieczo ­

rem , d an y m  b ęd z ie  na , d o ch ó d  n iezam ożnych  uczn iów  i u czen n ic  
W arsz aw sk ieg o  In s ty tu tu  M u zycznego  Wielki Koncert pod d y ­
re k c ją  A p o lin a reg o  K ą ts k ie g o , w k tó ry m  p rz y jm ą  u d z ia ł: p an i 
F r id e r ic i- J a k o w ic k a  ( śp ie w ) ; p. W ład y s ław  G ó rsk i (sk rz y p c e ) , 
ch ó ry  żeń sk ie  i m ęzk ie  In s ty tu tu  M uzycznego , o rk ie s try : w ie l­
k ieg o  T e a tru  i I n s ty tu tu  M uzycznego , ra z e m  osób  2 0 0 .  —  P ro -  
g ram - 1. „G allja" , t r e n y  K . G ounod’a , w c z te rech  częściach , a  
m ianow icie : a )  In tro d u k c ja  i ch ó r, b )  C a n titen e  (so lo  so p ra n ), 
c ) Solo i c h ó r , d )  F in a ł  (solo Sopran i c h ó r ) , w ykonają: ch ó ry  
żeń sk ie  i  m ę*kie z  o rk ie s trą  i so low ą p a r t ję  pan i F r id e r ie i- J a k o -  
w ick a ; 2 . K o n c e r t-K a n ta ta ,  S p o h ra , —  w ykona na  sk rzy p cach  
z o rk ie s tr ą  p . W ła d . G ó rsk i; A rja  z o p ery  „Don C arlos,” Y e r-  
d ieg o , —  o dśp iew a p a n i F r id e r ic i- J a k o w ic k a , z tow arzyszen iem  
o rk ie s try ; 4 . S ym fon ja  Z y g m u n ta  N oskow sk iego : a )  A n d a n te , 
b ) S ch erzo ,— w ykona o rk ie s tra ; 5. „C hór A nio łów ” W ład . Ż e le ń ­
sk ie g o ,— w y k o n ają : ch ó r  żeńsk i i  so p ra n  solo z to w arzy szen iem  
o rk ie s try , solow ą p a r t ję  odśp iew a p an i F r id e r ic i- Ja k o w ic k a ; 6. 
R o m an s (A  m a j) , R . S c h u m a n n a , —  w ykona p . W ła d . G ó rsk i;
7. Seonu d ra m a ty c z n a  „Lu in ć re  e t  1’e n fa n t”, D o n ize tti’eg o , —  
odśp iew a p a n i F r id e r ic i- J a k o w ic k a , z tow arzy szen iem  fo rte p ja n u ;
8 . M a rsz  w eselny  z o p ery  „T a n n h a u se r”, R . W a g n e r a ,—  w yko­
n a ją  chó ry  żeń sk ie  i m ęzk ie  z o rk ie s trą ;  9 . F in a ł. —  Uwaga. 
C zyniąc zadosyć  życzen iom  m iłośn ików  m u zy k i, u p rasza  się  n a j­
poko rn ie j szan o w n ą  p u b liczn o ść , o łask aw e p rzy b y c ie  p rz e d  ro z­
poczęciem  k o n c e r tu , a  to  ab y  oszczędzić d y e tra k c ji s łu c h a ją ­
cym , w czas ie  w ykonan ia  nu m eró w  p ro g ra m u . —  B ile tó w  n u ­
m erow anych  do k rzese ł p ierw szych  rzędów  p o  ru b . s r . 8 , do 
dalszych  rzędów  po  r s r .  2 i po rsr. 1 ko p . 5 0 , n a  w ejśc ie  do 
sa li i n a  ch ó r  po  r s .  1 , a  n a  g a le r ję  po k o p . 5 0 ,  d o sta ć  m ożna 
w k się g a rn ia c h  p p . G e b e th n e ra  i W olfa  na  K ra k o w sk ie m -P rz e d -  
m ieściu i F e rd y n a n d a  I lo a ic k a  n a  S en a to rsk ie j u licy  N. 4 6 9; a  
w dzień  k o n c e r tu  p rzy  w ejściu  do sa li i n a  g a le rję .

W  S A L I R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . —  We wtorek, d. 
2 5 lis to p ad a  ( 7  g ru d n ia ) , o godzin ie  8-ej w ieczorem , d an y m  b ędzie  
Koncert p an i T eodozji Priderici-Jakowickiej, śp iew aczk i o p e­
ry  w łosk ie j, w k tó ry m  p rzy jm ą  udział: p a n n a  L ew ick a , pp . W ie ­
n iaw sk i, F il le b o rn , A datnow sk i i C hodakow sk i. —  C ena m iejsc: 
k rz e s ło  n u m ero w an e  w 3 -ch  p ie rw szy ch  rzęd ach  r s r .  2 i kop . 5 
n a  u b o g ich , w n a s tę p n y c h  i boczn y ch  rs r . 1 k o p . 5 0  i kop. 5 
na u b o g ich , w da lszy ch  rzęd ach  p o  r s .  1 i k o p . 5 n a  ubo g ich ; 
k rzes ło  n ien u m ero w an e  kop . 5 0 .- - -  B ile tów  n a b y ć  m ożna w k s ię ­
g a rn ia c h  p p . H ó s ic k a , G e b e th n e ra  i W o lfa , U n g ra  i B a n a rsk ie -  
g o . — Szczegó ły  p ro g ra m u  afisze  d o n io są .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H .—  O tw a rta  codziennie, o ,, g odziny  1 0 -ej ru u o  do  god z i­
ny 6-ej po p o łu d n iu , w g m ach u  obok k ośc io ła  św . A nny. — W e j­
ście od osoby  w d n ie  pow szeilu ie k o p . 1 5 ; -—  w n ied z ie le  zaś 1 
Święta ko p . 5 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  g m ach u  u n iw e rsy te tu  w a r­
sz aw sk ieg o ).— O tw a rty  W n i e d z i e l e  b e z p ła tn ie ,

C Y R K  L E O N A R D A  (p rz y  u licy  W ło d z im ie rsk ie j) . — Dziś 
i codziennie, Przedstawienie.— T ow arzystw o sk ła d a  się z p ie r ­
w szorzędnych  a r ty s tó w  i kom ików . —  T re s u ra  ko n i j a k  n a jle p ­
s z a .— K o stju m y  i in n e  p rz y b o ry  e le g a n c k ie . —  O rk ie s tra  pod  d y ­
re k c ją  k ap e lm is trz a  P . S tam in a . —  C ena m iejsc : Loża nu  4 -ry
osoby  rs . 6 i ko p . 2 0  n a  u b o g ich ; loża na 6 osó b  rs. 9 i kop . 
3 0  n a  ubo g ich ; m ie jsce  n um erow ane w try b u n ie  rs . 1 i k o p . 5 
n a  u b o g ic h ; p a rq u e t  rs . 1 i kop . 5 n a  u b o g ich ; I - e  m ie jsce  ko p . 
6 0 ; I l - e  m ie jsce  kop . 4 0 ;  I H - e  m ie jsce  kop . 2 0 .— K asa  o tw ar­
ta  od  godziny  1 1 z  ra n a  do 1 z p o łu d n ia  i  od  3 -e j do  końca 
p rzed staw ie n ia . —  O tw arc ie  cy rk u  o go d z in ie  6 l j.1. —  P o c z ą te k  o 
g o d z in ie  7 Ł/a w ieczorem .

T IV O L I  (p rz y  u licy  K ró lew sk ie j ) .— Dziś i codziennie, Wie
czór muzykalno-wokalny p ie rw szo rzędnych  śpiew aczek nio-
mieckich z W ied n ia . —  P o czą tek  o godzin ie  7 -e j w ieczo rem .—  
W ejśc ie  b ezp ła tn e .

A L H A M B R A  (p rz y  u licy  M iodow ej). —  Dziś i codziennie, 
Wieczór muzyczny p ie rw szo rzęd n y ch  śp iew aków  d u ń sk ic h  z 
K o p en h ag i, pod  d y re k c ją  A . F le issn e ra . — P o czą tek  o g o d z in ie  7 
w ieczorem . —  W ejśc ie  do sa li kop. 1 0 .

* W d n iu  18  ( 3 0 )  bież. m ies. i r., ohoryoh w 8m iu cyw il­
nych  szp ita lach : p rzyby ło  4 3 . w yzdrow iało 8 0 , um arło  6 , p o ­
zostało  1 6 6 9  (m ężczyzn 7 7 7 , k o b ie t 8 9 2  ), z n ich  w sz p ita lu  
s ta ro zak o n n y o h  m ężczyan 1 0 9 ,  k o b ie t 1 1 8 .

Przyjechał:— Jenerał-major Zarubajew, z Kalisza.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J . 
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Żądano | Płaoano
R s. k. ! Rs. k,

114
l i ż

9 '
81 V* U *  5 ? '/ ,  

.11* 47 / j
2 d- — —

. S m , 1 F . Szter. ' 7 19 fi 57
k r. tor. . . . 7 60 — —

. . . 300 F rań . 91 35 91 5
10 d. ,, „ 91 35 «1 5
2 m. 150 Z . W. 99 i 0
® d* „  „ 100 1 2 % 99 97*/
3 m. 100 Rsr. 96 75 98 M)
ii V ista  ,, „  

K olei Żelaznych.
ystw a R osyjskiego

I* 0 10 100

. 1 2 5  . ) . . — — 1Ł9 50

88  —  -

U 9

101 &U
295 -v

265 -
240 50

78 -
118  —

100 50
200 —

280 -  
238 50

W e k s l e .

Berlin za 2 dn. . . d ł , ta r. 300 R. VI.
2 d, „  .,

G dańsk, W rocław ,' Szczecin i
H a m b u r g ..............................2 m. „  „  113 87 / ,

71 • * .* *
L ondyn . u : • .

» • • • • •
P ary ż  3/m. p . d. 10

33 • • * * *
W iedeń . . . .

 ........................
P e t e r s b u r g ............................. 3

A kcje  i  Oblig 
A kcjo G łó w n eg i to

dro'g źola/.nyeil rsr. 125 
O bligacje Głów. T ow . uos. dróg żelaznych

po franków  2,000 'ś i  r i  l o / f u j  s p '. .
A kcje drogi żęlazuej W arsz .-W ięd , za  sztukę 
O bligacje drogi żelaz. W drsz.-W ińJ. pO‘5t»d fr.
O bligacje drogi że laz . W arsz .-W ied ,' po 100 

talarów  za sz tukę , . . . . . .
A kcje drogi żelazno) W ara*.-Iły  Ig. ».» r,-. łdO 
A kcje „  „  50p rs.
Akcjo drogi żelaznej W arsz .-T eresp . za ra. 100 

, „  m ałe szt.
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-T orespo lsk io j •
A kcje drogi żelaznej fab r. Ł ódzk iej rs. 100 
Ak<vi? banku haetdł. w .W arszawie po 2-53 rs.
A kcje banku dyskontow ego w W arszaw ie 

za sztukę rs. 151) . i  . . .  .
A kcję banku handlowego w Ł odzi po 250 rs.
A kcje W arsz. T ow ar/.. U bezp. ód ognia za

sztukę z w płatą rs r . 1 3 5 ........................
A kcjo Tow urz. Ł azienek  i Ł aźn i rs. 100 . ,
A kcje W arsz. T o w ar, fabryk cukru  za rs. 500 
A k c jj Tow . fab . cukru  i rafln. L eonów  rs. 250 

,, ,, ,, Józefów  rs. 150
A kcje ilob rzeliń sk iego  T ow . fab . cukru  rs. 500 
A kcje Tow . przem. zak ł. m ech. i górn . L ilpop ,

R au i LOwenstoin w W arsz. za rs. 1000 
P apiery Publiczne (bez w artości kuponów ).

Obligi S k arb u  za rs. 1 0 0 .....................................
,, „  m ałe sztuki

O bligacje cząstkowi: z 1835 k ip . 500 ża Sztukę 
Certyfikaty B anku  Ua Oblig- eąąs tk , lit. Ą .

po zip. 300 sz tukę.  ........................ ......
L it. B. po z ip . 200 za sztukę bozuponu . .
D ow ody Komisji Contr. L ikw . *a rs.. lą o  . .
L isty  Z astaw ne I I I  O kr. S . I . za rs , 100  d. szt,

>'(' „  ■' „ i, m ai* SZM.
l i s ty  Z astaw ito IU  O kr, 8 , I I ,  za rs. lp o  J ,  szt.

„  „  ‘ m ałe sstu . ')•
Listy Z astaw ne nowo a 18(W ba rs* lOJ.il. as. ‘

.. n  . , , mula
5°/0 L isty  Z astaw ne m iasta Wu.vs&txwy y) .

„  „  „  U  tfe rj*  . ./
50/n L isty  Z astaw ne tuiasja L odzi *) . . .
L isty likw idaóyjiuf z Y łk .T o o '14) . . V .

„  „  „  m ałe sztuki w .,
5 pożyczka rosy jska  S tig litza ,z  1854 za rs. 100 
B ilety B ankii Oes. Uos. z r. 1860 za rs. 10 0 .

», , ,  : ■ 1861 „  .
„  „  » 18«9

M etaliki Lutow e za rs. 1 0 0 ...............................
„  . Sierpnie,wę *a rs , 100 , , , . . . .

R osyjska pożyczka p rera. /. 1864 rs. 100 .
„ d itto  ostęp ie  wane
,  „ „ 1866  rs. 100
„ „ „ ditto  osfęfdówuna

5"/,, L isty  Z astaw ne Rosyjski) , . , t . .
U W artość kuponu bieżąeogo od Listów Zastaw nych rs 1 k, 7 ś ł/>- 
a) W artość  kuponu od Listów Zastaw nych nowych rs. 2 k, SOl5; ,B 
*) W artość  knponu L istu Zastawnego m. Warszawy k 83*/3.
4)  W artość  kuponu L istu  Zastąwuago. m. Łodzi r.s —  k  4S1/, b,
*) W artość kuponu od L istów  Likwidacyjny «h ■>>: 3 k . -
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Przyjm owanie chorych.
Profesorowie W arszawskiego Dniwersytetu, w prowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają, chorym przycho- 
duim pomocy lekarskiej bezpłatnie, W następujące dnie 

i godziny:
W choro b ach  ch iru rg iczn y c h , codzienn ie  od go- j P ro feso r 

dżiny  12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . )  (rireztotot, 
W  chorobach, ch iru rg iczn y c h , we w to rk i i p ią tk i 

od godziny  9 >lo 1 1 , w s z p i t a l u  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s .

— — — —
— — — —

95 95 95 65
95 95 95 65
95 9 A Ł5 65
9 > iS 95 65
i i 65 48 35
93 Y5 93 2 >
90 • 90 89 80
49 15 88 88

8 2 90 42 60
S i 80 ** *4
— — *•»

l u O — 99 85
i 01 - 99 2 5

— — -a —
— —

— —*
2 2  > — —

i u f h ; ■»—
115 - 213 —

— — : — —
104 5 0 luS 75

P ro feso r
Kosiński.

W  chorobach w ew nętrznych, codziennie od g o -  I p rof0gof *
dżiny 11 do 1 2 ,  w s z p i t a l u  Ś w i ę t ę ^ o )
D u c h a .  )

W  chorobach w enarycznych i skórhyoh n ie we- ] 
nerycznej natury, w  piątki od godziny 11 do 1 2 , /  ^  ^
o«az w cierpieniach gard ła  weneryczirej i n ie  w e -  ’• r
neryczuej n . tu iv ,  w e wtorki od 11 <lo 12 , w l  fdn tve /t.e i
s z p i t a l u  8  • ęf o Ł a z a r z  u. ,

VV chorobach ócz łych, w h iedziolę, poułedzial- \ 
ki, wtorki, c z w a r tk i'i Mebóty ód goiD iny i d e f D ocent 
2 , oraz w środy i p iątk i, od *odzinv 12 do 1 ,1  WiH/ring.
w z z p |i  t a  l.p  Ś - g o  P ^ c h f t .  J

SZPITAL DilEGIATKA JEZUS.
aóp(ęsbssiqij (oisb-iadinn sfui : vlioavw  ąisllosew ,Tvs-i 

Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­
ście przez  drzwi g łów n e od W areck iego placu.

Choroby zew nętrzne-: w ogóle.
D r Orłowski codziennie od  10 do 11 godziny runo.
Choroby oyganójy moc!jp-.płeio?fy«iś ?

W e wtorki, czw artki i soboty  od 11 do 11 l/ a godziny przed po­
łu d niem .

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 1 0  god zin y  rąno,

V * Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

C odzienn ie ód god zin y  9 -e j  do 1 0 -e j  zratła, g łów n ie zaś: 
Choroby zew nętrzne*— D r S ta n k ie w ic z .
Choroby w ew n ętrzn e— D r O brębskl.

PO C IĄ G I N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H . , ]

W a r s z a w s k o - P e t e r s b u r g s k a .

rit Wychodzą prągjj.
P o c iąg  pocztow y o go d z in ie  10  m in u t 2 3  w ieczór.
P ociąg  p asażersk i o godz. 9 m in . 3 8  ram i.
P r z i /c h o d z ą  ( n a  P r a / ję )  o  go  L . 8 m in. 2 ł w im w irom

o gm lz. 3 m in. 5 3  ran o .

W a r s z a w s k o - T e r e s p o l s k a
Wychodzą (z Pragi):

P o c iąg  k n r je rsk i z  pow ozam i k lasy  1 i •), o raz  z p o w oza­
m i k lasy  3 d la  o só b  ja d ą c y c h  w bczp o śro d u e j k om un ikacji, na  
d ro g i że lazn e  m o sk iew sk o -b rze sk ą  i k ijo w sk o -b rz e sk ą , o .m dz. 
3 m in. 2 0 po  p o łu d n iu .

P o c iąg  pocztow y , 8 k la sy , o godz. 10 m in. 3 9 ra n o .
Przychodzą (na Pragą): o  godz. 12 m in . 5 8  p o  p o łu ­

d n iu  i o godz. 6 ypn. 3 0  po  p o łu d n iu .

W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a .

Wychodzą z Warszawy:
P ociąg  k u r je rsk i (k la sa  1 i 2 )  o godz. 7 m in. 2 0 nibo. 
P ociąg  osobow y (4 - ry  k lasy ) o  god*. 1 1 m in , 1 5 ran o . 
P o c ią g  osobow y (4 - ry  k lasy ), o godz. 7 m. 4 5 w ieczo rem  
Do Łodzi w yjeżdża się z W arszaw y p o c iąg am i: k u r je rsk jm  

o  godzin ie  7 m iń . 2 0 z ra n a  i osobow ym i a  gó l*. 11 m iń . 1 5
z ran a  i o god*. 7 m in . 4 5  w ieozo rem .

Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 8 m in . 2 0 w ieczorem .
O sobow y (4  k la sy ) o godz. 6 m in . 15  po po łu d n iu .
O sobow y (4  k la sy ) , o godz. 9 m in . 2 5 z ra n a .

W ąrswwsko-Uydgoska.
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg  k u r je rsk i (k la sa  1 i 2 )  o godz. 3 m in. 5 po p o łu d n iu . 
Pociąg  osobow y (4 - ry  k lasy ) o godz. 6 m in. 3 5  ran o .
P o c iąg  o obow o-m iejscow y  ( 4 - ry  k la sy ) o godz. 7 m in . 4 5

po  p o łu d n iu  ( ty lk o  do  K u tn a ) .
Przydm izą do Warszawy:
K u rje rsk i a  gqdz. 2 m in . 2 0 po  po łudniu .
Osobowy o godz. 9 m in. 4 5  w ieczorem .

O sobow o-m iejscow y  (z  K u tn a )  o godz. 9 m in . 2 5 z ra n a .

OGŁOSZENIA RZA1 >0WE— KAJEIIH ŁIH
UWIADOMIKNIA I IMl/.YWILIUK 
3AJłBJIEHIJ4 H UPH BHJMEITH

N. D. 7376. Zarzą,d Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.

Zawiadamia osoby interesowa­
ne, że przedmioty znalezione, a 
pozostawione przez pasażerów w 
kwartale II r. b. na stacjach i 
w powozach Drogi Żelaznej War­
szawsko-Terespolskiej, odebrane 
być mogą za udowodnieniem wła­
sności, od Zawiadowcy stacji Pra-
ga-

Wykazy tych przedmiotów 
znajdują się do przejrzenia u Za­
wiadowców stacji: Praga, Siedl­
ce, Łuków i Brześć.
Warszawa d. 27 Listopada 1875 r.

w anie spadkow e, do u k o ń czen ia  k tó re g o  te r ­
m in  n a  d z ie ń  28 M aja  (9 C /.erw ca) 1876 ro k u  
w k a n c e la r ji  p o d p isa n eg o  R e je n ta  w yznaczo ­
ny z o s ta ł .

Ignacy  C ies ie lsk i.

OTW ARCIE SPA D K O W E . 
O T K PhlT lE  HACJI&AOTB'b.

N- D . 7378.
P o  Antonim  L igow sk im  by łym  S ę d z in  S ą ­

du A pelacyjnego w K ró le s  w e B e lsk iem  z m a r ­
łym  d . 15 ,27) M a rca  1868 r . w W arszaw ie, 
p o zo sta ł s ię  sp a d ek  sk ła d a ją c y  się  z sum y 
rs. 131 kop 17 w d ep o zy c ie  lia n k u  P o lsk ie g o  
znajdującej się ; w zyw am  p rz e to  in te re so w an e  
osoby, ażeby w ciągu 6-u m iesięcy  od daty  
u m iesz czen ia  tego o b w ieszczen ia  w D zien n i­
k u  W arszaw sk im , i w D zienniku G u b ern ia  - 
nym  W a rsz a w sk im  z p raw am i sw im i do tego 
sp a d k u  z g ło ś ,li się  i takow e udow odnili; po 
u p ły w ie  bow iem  tego  te rm in u , n a  za sa d z ie  p o ­
stanow ienia b. R a d y  A d m in istracy jn e j K ró le ­
stw a z d. 30 S ty c z n ia  (11 L u te g o )  1312 r .  
P ro k u ra to r ia  w K ró lestw ie  1’olsk iem  w ystąp i 
przed  T rybunał Cywilny w W arsz aw ie  z ż ą ­
daniem  w p ro w ad zen ia  S k a ro u  w i o s iad an ie  
teo o ż  sp a d k u  ja k o  b ezd z iedz icznego .

,/a r sz a w a  dnia 17 (2 0 ) L istopada 1875 r.
** Ju l ju s z  Dom  ło w sk i, O brońca  P ro k u ra to r j i .

N .. D . 5554. P isarz K ancelarjt Ziemiańskiej 
w Suw ałkach .

Z aw iadam ia interesow anych: że do u regu lo ­
wania prBed nim  ypadku po Lu iwiku G aw rca- 
skim  ap dł w ł a ś ó ie iel u dóbr A leksot-, w p-oie 
M arj am polski m położonych, o raz  współ wierzy­
cielu sum: a) rs. 003 na dobrach  Sememe liszki* 
b) rs . 1950, na  dobrach  G iie . c) rs. 1500, na  
d ob rach  W ojliszki w p cie W olkow yżskim . d) 
rs . 219& na dobrach Mi>-aniszki w p-cio Mar- 
jam pofsk im . e) rs. 90  na  dobrach  Gutkow o lit. 
A. w p-cie W «łkow yżskim . f j  rs. ]5 0 0  i g) 
rs. i8 6 0  na n ieruchom ości Awejd go w n\. Su­
w ałkach  N. Hyp. 82 oznaczonej, h ) rs. 4088 
n a  dobrach Justjanów  w p-cio  Sejnskim  ubez­
p ieczonych , nad to  w spółw łaścicielu  praw a 
pierw szeństw a do kupna dóbr K ozliszki w 
p-cie M arjainpojskim  położonych i praw a po­
b ie ra n ia  t d "właścicieli <lóbr N aug ard y szk i, 
F re d a , Ia lausz , M azuryszk i i Jozetow o w 
tym tu powiecie pojożonych ro z m a itv rh  sum 
pod dożywociem będących i w Dz. LU wyk. 
H yp. w ym ienionych dóbr zap isanych  i po J a ­
kubie Ja n ie  A uguście  Putjzu w łaścicielu listów 
likw idacy jnych  z dóbr Pogiernów , w B anku 
P o lsk im  deponow anych, wyznaczony został 
te rm in  na d. 3 (15^) M arca 1876 r.

Suw ałk i d. 8 (2 0 )  S ie rp n ia  1875 r.
K ow alski.

N. L). U 84. Rejent Kancelarji Zumiańskiej 
w W arszawie.

Z  p o w o d a  n a s tą p io n e j śm iero-: M a rjau n y  
z  C ieślików  Ż eb ro w sk ie j w łaśc ic ie lk i sum y i Z  pow o
ra i l i  sreh . 3 ,9 0 0  na  n ieru ch o m o śc i JM* 973 w I F e lie ju n n y

N. D . 7'390. P isarz Sądu Foko) u 
w Częstochowie.

Po śm ierci w łaśeicieli domów w m . C zęsto ­
chowie położonych:

1. S tan isław a L ibiszow skiego z pod N poj* 
199.

2. T ekli 1 G niew skiej z pod N. 432.
3. Apolonji F ilipow icz w spółw łaścicielki do­

mu z po.l JN\ p. 4
4. F ra n c isz k a  K asporkicw icz w łaściciela su­

my rs. 1200, L
5. K arola Filipow icz w łaściciel i su ny rs. 

.825.
Otworzyły się spad li, do u regulow ania k tó ­

rych nftznucza się d. Mdj.t (10  Czerwca) 
187.0 w iian ceJarji pod | L an eg o .

Wzywam przetb  strpny , aby  w tym te rm i­
nie z dowodami, » to, pod p tek lvzfn  t prawem  
posługujących

Częstochow a d. lo  (25) L istopada 1875 r.
A lokaaadcr M ileszow ski.

N. D. 73'85. P isarz Sądu Pokoju 
v> Łukowie.

Z  pow odu n a s  ąp io n u j śm ierci: F e lix a  i  
z  W ierzchlitfsk-icłi J ł a t f  Rołóńr 

W a r s t w  ę u b ezp iecz o ąę j, to c ^ j  s ię  p o s tę p o , J w apó łi? łąsć  <ficli c z ą s t ik  sz la,cbecliich  n a

w siach D o m an iu ach  G ąsio rach , i D om aninach  
Ż y łk a c h , Pow iecie  Ł u k o w sk im  p o łożonych , 
o tw orzy ł s ię  sp a d ek , do u re g u lo w an ia  k tó re  
go te rm in  na  dzień  1 (1 3 ) C zerw ca 1876 ro ­
k u  w K an ce lla rji sw ej pod  p re k lu z j i w yzna 
cza .

Ł uków  dn ia  15 (27) L is to p a d a  1875 r.
P isa rz  Sądu,

B rz e z ń s k i .
mMMMmmamumnmmmmsmmmmmmmam—mmmmma

LICYTACJE. — TOPHI.
N . D. 7380. P isa rz Trybunatu Cywilnego 

w Lublinie.
Stosow nie do a rt. 6 82 K . P . S.wiadomo czy­

ni, iż na  żąd an ie  P io t r a  K urm anow icza u rzę­
dnika przy M inisterjura Spraw iedliw ości (M lni- 
sterstw io Ju s ty c ji)  zosta jącego ,w  mieście sto łe- 
cznem S an k t-P e te rsb u rg u  p rzy  ulicy B o lszaja  
M orskaja  w domu pod N r. 1 1 w Cosarstw ie Ro- 
syjskiem  zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś p r a ­
wne do całego postępow ania subhastacyj nego 
u P a tro n a  T ry b u n a łu  Cywilnego w L u b lin ie  
R om ana Zarem by, k tóry  w tomże mieście L u  
b ,;nie pod N r. 108 m ieszka, o b ra n e  m ającego, 
w poszukiw aniu  od D aw ida W ahrm ana w łaści­
ciela nieruchom ości w m ieście gubernjalnem  
L ublin ie pod N r. policyjuem i 200, 201, 237 po­
łożonej, a  N r. hipotecznem i 13 7, 138, 160 
znaczonej, w teraże mieście L u b lin ie  zam ieszka­
łego sumy rs. 4,000 w listach  zastaw nych 
właściwemi kuponam i po kursie ja k i  w d. 13 
(2 5 ) Czerwca 1862 r. na  giełdzie W arszaw skiej 
m iały z d o p ła tą  różnicy kursu  z procentem  5%  
od d. 12 (2 4 ) C zerw ca 1870 r. zaległym  i ko­
sztami egzekucyjncm i, pro tokółem  K om ornika 
Sądow ego A ntoniego G rochow skiego w d. 5 
(17), 8 (2 0 ), 9 (2 1 ), 10 ( 22) , 11 (2 3 ) M arca 
1871 r. za ję tą  zos ta ła  ua  przym usowe wywła- 
zczenio przez subhastację

N i e r u c h o m o ś ć  Mi  e j s k a ,
w ju risdykcji Sądu P o k o ju  L ubelskiego w 
mieście gubern ja in em  L ublin ie  p rzy  ulicach 
K rólew skiej i B ernudyńsklej pod N r. policyjne- 
mi 200, 20 J, 237, po łożona, a  N r. hipotecznem i 
137, 138, 160 oznaczona, na  której poszukiw a­
n a  sum a hipotecznie  je s i  ubezp ieczona.

N ieruchom ość ta  D aw ida W ahrm ana egze­
kwowanego d łużn ika  w łasna ma przestrzen i na  
długość łokci 96, n a  szerokość łokci 36 i sk ła ­
da się: 1) z kamienicy m urow anej, na  dw a p ię ­
tra  w zniesionej, b lachą  krytej, o dwóch fron ­
tach , z których jeden  na  ulicę K rólew ską, a 
drugi na  ulicę B ernardyńską wychodzi, 2) z po­
dw órka brukow anego pomiędzy dwom a fron ta- 
tarni po łożonego , 3 ) z dwóch oficyn w podw ó­
rzu  sytuow anych m urow anych jednej na  dwa 
p ię tra , a  drugiej na jed n o  p iętro  wzniesionych 
pod dącliumi hluszancm i.

• V  nieruchom ości tej znajdu ją  się dwa sk le­
py od ulicy K rólew skiej o raz  miuszkaiiia-zajęto

przez lokatorów , którycli nazw iska tudzież ilość 
opłaconego czynszu w p ro tokó le  zajęcia są wy­
m ienione.

O bszerniejsze opisanie o raz zbiór objaśnień 
i w arunków  sprzedaży  pow yższej n ieruchom o­
ści u  R om ana Z aręby  P a tro n a  T ry b u n a łu  w 
L ublin ie  i w Kuncolurji P isa rza  T ry b u n a łu  
Cywilnego w L ublin ie  p rzejrzano  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1) H enrykow i W olińskiem u Prezydentow i 

m. gubornjalnogo L u b lin a  d. 3 ( 1 5 )  k w ie tn ia  
1871 r.

2) W ładysław ow i T u rc h e tti P isarzow i Sądu 
P oko ju  w L u b lin ie  również d. 3 (15) K w ietnia 
1871 r.

3) .W niesiono do trz e c h  ksiąg hypoteczuych 
w jak ich  nieruchom ość za ję ta  w mieście L u ­
b lin ie  pod  N r. policyjuem i 200, 201, 237 po ło ­
żona, a  N r. hipotecznem i 137, 138, 160 ozna­
czona jogt uregu low ana, dnia 10 (2 2 )  K w ietnia 
1871 r.

4) W  dniu dzisiejszym to je s t  15 ^27) S tycz­
nia 1871 r. do księgi zaaresztow ali P isa rza  
T ryb u n a łu  Cywilnego w L ub lin ie  utrzym yw a­
nej, wpisano zosta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnioń i wa­
runków  sprzedaży zajętej nieruchom ości odbę 
dzio się ua and jencji T ry b u n a łu  Cyw ilnego w 
L ub lin ie  w miejscu zw ykłych jeg o  posiedzeń 
dnia 28 M aja (9 C zerw ca) 1871 r . o godzinie 
10 z rana.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Rom an Z arom - 
ba P a tro n  T ry b u n a łu  Cywilnego w L ub lin ie , 
k tó rogo  zam ieszkanie jest wyżej w skazane. 

L ublin  d. 15 (27) K w ietn ia 1871 r.
Barcliw ic.

W yw ieszono na  tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w L ublin ie,

•Lublin d. 15 (27) K w ietnia 1871 r.
Barcliwic.

Po odbyciu trzech  publikacij zb ioru  o b ja ś­
n ień  i w arunków  licytacyjnych w dniu 28 M a ja  
(9 C zerw ca), 11 (2 3 ) Czerw ca i 25 C zerw ca (7 
L ip ca) 1871 r., następnie T ry b u n a ł Cywilny w 
Lulinie wyrokiem na  dniu 23 P aźd z ie rn ik a  (4 
L is to p ad a) 1875 r . zapadłym , nukazał p o d sta ­
wienie ju lju sz a  L ichtunfelda do p o p ie ran ia  
subhastae ji nieruchom ości W ahrm ana, a  te ce­
lem w yegzekw ow ania dw óch sum rs . 2,000 i 
rs. l,45o z procentem  od d. 19 C zerw ca (1 L ip ­
ca) 1874 r. z mocy aktów  urzędow ych a  m ia­
nowicie: w dniu  8 (2 0 ) S ierpn ia  1869 r. przed 
R ejentem  Juścińsk im , w dniu 30 P aźd z ie rn ik a  
( l ł  L istopada) 1869 r. przed Rejentom  P iase c ­
kim i w dniu 22 L ipca  (3 S ierp n ia ) 1871 roku 
przed Rejentem  W asiutyńskim  zaznanych. N a ­
stępnie znowu na  skutek  dz ia łan ia  Ju lju sza  
L ic h te n fe ld a  w m. W iedn iu  C esarstw ie A ustry- 
jaek iem  zam ieszkałego, a zam ieszkanie praw ne 
do niniejszego in teresu  u J a n a  Jan iśzew skiego  
P a tro n a  w L ub lin ie  pod At 17 zam ieszkałego, 
ob rane m ającego, T ry b u n a ł Cywilny w L u b li­
n ie wyrokiem ua dn iu  11 (2 3 ) L isto p ad a  18751

r  j.zapadłym  term in do przygotow aw czego przy­
sądzenia n a  dzień 3 (1 5 ) G rudnia 1875 r . ozna­
czył.

W  term in ie w ięc tym  o godzinie 10 z ran a  
lub za przyw ołaniem  syraw y na  aud jencji T ry  
bunału Cywilnego w Lublinie* odbędzio się 
przygotowawczo przysądzenie nioruchom ości 
D aw ida W arhm ana pod N r. poi. 200, 201, 237 
położonych, A5 hip. 137, 138, 160 oznaczonych 
w niniejszem  obw ioszczeniu opisanych, licy ta ­
cja rozpocznie się od sum y rs. 37 ,140 , a gdyby 
po spa len iu  się trzech  św ieczek n ik t powyższej 
sum y nie postąp ił, w takim  razio licy tac ja  w y­
w ołaną zostanie od sumy rs. 9 ,000 k tó rą  pop ie ­
rający  subhastację  Ju lju sz  L ic h te n fe ld  postę­
puje.

D odatek  do zbioru ob jaśn ień  i w arunków  li ­
cytacyjnych złożony u P isarza  T ry b u n a łu  dnia 
11 (23) L istopnda 1875 r. m ożna p rze jrz eć  co ­
dziennie u tegoż P isarzu  lub u J a n a  Ja n isz e w ­
skiego P a tro n a  sprzedaż p op iera jącego .

Barchw io.

firm ą A nton iego  Przyjom skiego egzystującego 
ze wszelkiemi u tensyljam i, zapasam i w ódek, o 
kowity i innych trunków , piw nicam i, m ieszka 
niem i t. p. L icy tac ja  zacznie się od sumy rs 
2,500. V adium  rs. 500. W arunki sprzedaż’ 
p rzejrzeć m ożna u M ichała R apackiego Rejonti 
pod Nr. 482 w W arszaw ie i u W łodzim ierz: 
Pow iclirow skiego P a tro n a  p rzy  ulicy P rzeiazi 
pod N r. 13.

Pow ichrow ski, P a tro n ,

N. D . 7389, Patron Trybunału Gywil nego 
u> K aliszu.

Windom® czyni, że po odbyciu d. 11 (23) 
L is to p ad a  r. b lem czasow ego p rzy sąd zen ia  
dóbr ziem skich P io trow ice p rzystąp i się dn ia  
8 (20) G ru d n ia  1,8,70 r. o g n iz in ie  3 '^  po po- 
luduiu przed  W. F ija łk o w sk im  Sędzią d e le ­
gow anym  w m iejscu posiedzeń T rybunału  Cy­
w ilnego w K alisza do osta teczn eg o  tych dóbr 
w o k ręgu  Pyzdrsk ira , powlecio S łupeckim  po­
łożonych przysądzen ia. D obra nam icnione na­
leżą do spadku  po W incentym  G ustow skim  po­
zostałego, k tórych sprzedaż pop ieraną je s t  
przeciw ko Alarjj z K otarsk ich  G ustow ał:iej j a ­
ko m atce i głów nej o p iek u n ce  n ie le tn ie j Wan 
dy G ustow skiej w P iotrow icach przy  m atce 
zam ieszkałej , m ającej za p rzydanego op iekuna 
K azim ierza G ustow skiego dzierżaw cę wsi Ko 
sowa tam że zam ieszkałego , rozleg łość w ysta­
wionych na sp rzedaż dóbr po uw lasz zeniu 
wynosi w łók 49 m. 26 pr. 47. tlu .ly u k i w s ta ­
nie dobrym , po trzebie gospodarstw ie. L icy tac ja  
rozpoczn ie się od sum y rs . 59846 k- 26, d a l­
sze szczegóły i w arunki licy tacy jn e  p rze jrz an e  
i y t  m ogą w niórzo P isa rz a  W ydziału n  i u 
podpisanego P a tro n a  sprzedaż pop ierającego. 
V adium  do licy tacji w sum ie rs. 3000 zlożo- 

być winno.
K: lis z d. 12 (24) L istopada 1875 r. 

F ra n c isz e k  Aiodrzejewski.

N. D. 7381. Ruchom ości ja k o  to: mebl 
m achoaiow e, fo rtep ian , łóżka, szafy machonio 

, we i jesionow e w ó. 21 L is to p ad a  ;3 G rudnia 
r. b. o godz. 10 z ran a  za Żelazną Bramą; sre 
b rae  wyroby i zegarek w d. 21 L istopada 
G rudnia) r . b. o godzinie 9 z rana  w domu po< 

i Nr. 232‘2 w m ieszkaniu  N aw iaakiego, Jesk  
sosnow e i balu dębowe w d. 2 8  L istopada (1( 
G rudnia r  b. o godzin ie 10 z rau a  na  płaci 
T rzy K rzyże zwanym, sprzedano  zostaną prze 
pub liczną  licy tac ję .

Zygm unt Turowicz K om orn ik .
M iodow a N r. 4

N. D . 738&.
W dniu 3 5  L l 8 t « | i a d a  ( 7  G r u d n i a )

1875 r. o godzinie 12 w południe przed M i­
chałem  R apackim  Rejentem, w W arszaw ie, 
z ipoey w yroku T ry b u n a łu  tutejszego z dnia 17 
(2 9 ) Faz'dziernika 1875 r . odbędzie się n a  g ru n ­
c ie  N ieruchom ości N r. 359 w W arszawie: 

S przedaż h u r t e m  sk ładu  trunków  czyli 
szynku w tejże N ieruchom ości N r. 359 pod

N. D . 7399. P ra w n ie  z a ję te  w d ro d z e  m  
k u c ji S ądow ej: m eble  m achoniow e, jesionow  
dębow e, zegary , lu s tr a ,  g a rd e ro b a , b ielizn  
m ęzka, m iedź, m o sią d z , ró ż n e  tow ary  ło k c it 
we, w yroby m eta low e, n o że , w idelce, herbat! 
ty to ń , c y g a ra  w ró żn y ch  g a tu n k a c h  i t. i 
p rzed m io tu , w d. 20 L is to p a d a  (2  G rudn ii 
r. b. o go d z in ie  9 z ra n a , i o go d z in ie  12 
p o łu d n ie  z a  Ż e la z n ą  B ram ą; a  o go d z in ie  1 
z ra n a  n a  M uranow ie; a  w d. 21 L is to p ad  
(3 G ru d n ia ) r . b. o g o d z in ie  9 z ra n a  n a  J lu r t 
now ie; zaś w d. 24 L is to p a d a  (6  G ru d n ia )  
b. o godzin io  10 z r a n a .  i o 12 w p o łu d n ie  z 
Ż e la z n ą  B ram ą w W arsz aw ie ; a  w d 24 L 
s to p a d a  (6  G ru d n ia )  r. b. o go d z in ie  12 w nc 
łu d n ie  w M ieście G ó rze  K alw arji n a  tan?, 
k o n ie  cugow e, pow óz, bryczk i u rz e z  ni 
b liczn ą  licy tac ję  sp rz e d a n e  będa.’

Antom  H o lto r y K otnornikrN . 1772 (16).

"  godziny “"Vo - 
żach  zwanym  w d * " ;
egzekucji Sądow ej łóżka , szafy, kom oda, kam  
py, Stoliki, k rzes ła , szafk i jesionow e i sosuow 
kan torek  sosnowy, kufry, zegar, lustro, kocio 
rądel i bry tw anna m iedziane, kow adło  żelazni 
sz rub sz tak  i m iech kow alski, przez publiczną 1 
cytację sprzedane będą.

Antoni li/m ecki, K om ornik.

N. D . 7379. Z ag inął D o w ó d  B anku I) 
skontowego wydany d. 30 Czerw ca r. b. na 
mię A . F erncbock  na  prem ię za N r. 14667 5 .

Z nalazca zechce oddać na ulicę M iłę Szer 
ką  pod N r. 2194 (now y 16).

Ao3boj6ho U,eH3ypoB>,— BanmaBa id  HoaOpa (1 ^esaSpa) 1875 r, w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


